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Sprawa krożańska. 


Jedyny muže w dziejach bieżącego stu- 
lecia proces rozpoczyna się w Wilnie, stolicy 
Litwy: jako oszarżani stoją tam oi, których ka- 
towano nahajkami i któych braci, krewnyok, 
przyjaciół pomordowano, oskarżycielami Są 0j, 
z których inioyatywy to sią stało, świadkami 
semi mordercy. Zbyt głęboko wrył się w pa- 
mięć każdego Polaka przebieg oałej sprawy 
kvożańskiej, abyśmy raz go tu jeszcze mieli 
przytaczać. Przypominamy tylko, że rzecz szła 
o io, iż Krożanie uważając drewniany ktuśsió- 
iek za niełostateozuy, na podstawie pozwole- 
uis, wydanego jeszcze przez gubernatoza Albe- 
dyńskiego, zebrali składzami odpowiednią kwotę 
i odnowili okazały kościół ongiś należący do 
PP. Bensdykiynsk. Tymozasem w chwili kiedy 
osiągnęli cel długoletnich swych marzeń i zæ- 
biegów, nusdeszło rozporządzenie guberzatora 
Kochanowa, aby nowy kościół zamknąć, a Kro: 
żaaom pozostawić stary. Krożanie dla ratowa- 
nią kościoła wysłali prośbę do cars o odwoła- 
nie postanowienia, sjodziewując się, że co Biq 
stało możia jeszoze odrobić. I nie mylili się, 
ale złą tylko drogę wybrali. Kochanowowi b-- 
wiem i sforze jego czynowników chodziło, aby 
od Krożau jak najobfitsze łapówki wyciągnąć. 
Tymozasem Kocharow został usunięty, a nowy 
jenerał gabernator Orżewskij, człowiek bogaty, 
pragnął vylio odznaczenia się przez odkrycie 
„polskiego buatu“. Ze sprytem +xżandarma wiz- 
trel za nim wszędsie i przy pomocy guberna- 
tora Kligenberga wynalazl go w sprawie kro- 
żańskiej. K<śuół w Krożach kazał Osżewski 
natychmiast nizędcwo zam=znąć. BRozpoczzły się 
zajścia uwieńczone mordowaniem bezbronnego 
luda. Po dokonaniu sirasznego czynu, trzeba 
bzło go jakoś zwtrzeć, postanowiono więa Wl- 
nę zwalić va same ofiary, wgtoczono śledztwo 
i eiedmdziesięciu przeszło Krożan zamknięto w 
tiarmie, aby ich stawić przed sądem. Wedle 
Prawa, poaiewaź fakt się zdarzył w guberni 
kowieńskiej, sądzić go powinna kowieńska izba 
sądowa, do której w charakterze sędziów przy- 
sięgłych wchodzi oprócz prezydenta miasta 1 
jednego wójta marszałek szlachty. Tymozasem 
w kowieńskieim, marszałkiem jest hr. Mikołaj 
Zubow, Moskal wprawdzie, sle ozłowiek uazat- 
wy, kióry zaraz po rozpoczęciu śledztwa po- 
w.edciał publicznie, że w tej sprawie na ławie 
oska'żźocych  powiuieu zasiadać Orżewikij i 
Klingerberg, gubernator kowieński. 


Orżewskij więc widząc, ż9 z Zubowa nie, 


zrobi powolnego dla siebie narzędzia, któreby 
mu pomogło okryć Krożan mianem „buntown- 
zów* e siebie i Kiiugenberga oczyścić z za- 
rzutów, na własną już rękę przenióal sprawę 
do Wilra, gdzie jest marszałkiem hr. Plater a 
więc Polakżi przez to człowiek pozbawiony zu= 
reluie glosu i wpływu w sferach petersbue: 
skich. Trybunał złożył Orżewskij ze temyo 
swoich kreatur. Akt oskarżenia kazał wypra- 
cować oddanemu swemu słażalcowi*Dobzynino- 


wi, który już w tej samej sprawie oddał Or- | 


żewsziema wsżne usługi, mianowicie kiedy 
wskutek uieoględntści lsby wileńskiej w papie- 
rach Śledztwa zaalazły się dwie prosby wło- 
ścian, aby carowi doniesioao o ich krzywdzie. 
Na tych papierach Orżewski sam nepisał ołóa- 
kiem dwie notatk': aby próśb tych nie rosy- 
laó do Pe.ersburga i eby ocmówić im bsz po= 
dania przyczyn. Naiwny, czy też może uczri- 


wy sędzia śledozy  Ignatiew zapro'okołował | 


dopiski Orżewskiego, a 60 gorsza, napisał zapy- 
tanie do Peterubturgu, czy tam były ptosby 
Krcożan. 

| W otzczeniu Orżewsk:ego powstał popłoch 
i obawa, że się w.zystko wyda, na Szczęście 
uawinył się Dobrynin, który mając nedzó: nad 
śledztwem, odmówii żądaniu Ignatiewa i wszyst- 
ko ułożono po myśli Osżewskiego, a akt cskar- 
żenia wypracowano tek, że podsądni, jeśli ba" 
dą mówió prawdę przed cądem, pójdą na 20 
lat do katorgi, a jeśli zeznania swa nakręcą do 
planów Orżawskiego i powiedzą, że i tatnia 
był bunt, to się ich uwolni, bo kędzie moża 
zwalić winę na tych co poginęji, a Orżew skij 
na każdy rpo.ób ma szansa oczyBzczenia się. 
Szkopuł stanewią jetzcza dotychozaa świsdko- 
wie. Wprawdzie są to figury rządowe, a nuż 
któryś z mich przez pomyłkę powie prawdę, 
Jeszcze żołnierzom prostym mecźżaa nakazać 
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OD JUTRA. 


Powieść współczesna z papierów familijnych spisane 
przez Maryana Gawałwicza. 


(Ciąg dalszy). À 
Przy drzwiach cgernęło ją znowu większe 
wzruszenie; nie mcgąc się Ałnżej pohamować, 
wybuchnęła płaczem żałcónym, Łerwowym, zło- 
aa głowę na jego piersi i szlochaó zaczęła 
głośno. ł 
| Nie próbuwsł jej uspkkajać, bo nie śmiał 
się odezwać, wyrazów mu zabrakło ; nie mógł 
ocfnąć już tego, oo powiedział i do czego BIQ 
raz przyznał, } 
Berca jego drzalo własnym bólem 1 „współ: 
cznciem dla cierpień matki w tej chwili. 4a- 
ciął vsta i pozwolił płynąć jej łzom, które by” 
ły dla niego wyrzutem. | 
.  Chcim rodsunąć jej fotel, aby spoczęła 1 
sił nabrała, ale skinieniem głowy dała mu do 
kanspis, że pragnie wyjść i powróció do 
— Na powietlze.. na 
ła omdlewsjąco i oparta 
szła A pega 
owieki jej nabrzmiał 
oddech podnosił piers, z ejes, 
nie wydobywało sią z lkaniem ; szła powoli, 
zlumana, p:zybite, mieazozgáliwa, oburczc na 
wyrzutem 3yD2, ŻE sźczęs0ie jego Życia zni- 
SZOŻYCA. 10) ą 
Powiedział jej to przecie wyiaużuiu, dał 


powietrze! — szepnę” 
na ramieniu jego, wy- 


płaczu, krótki 
żałosne jęcze- 
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(aby na wszystko odpowiadali „nie pamiętam“, 
lale ozy tak nakręcić jak pozytywkę tędzie 
| można n. p. rotmistrza żandarmskiego Siemio- 
nowa, tego, 00 sam został obity, gdy zasłaniał 
przed knutami siepaczy 80-letnią staruszkę. 
Jego świadectwo, jeśli mu prezes sądu głosu 


nie cdbierze, macgłoby być ciekawem i pou-: 


czającerm. 
(> “Z tego, cośmy  przytooczyli, isvgą czytel- 
niay powziąć wyobrażenie, jak został zradago- 
wanym skt oskarżenia, m przecież ozłowiek 
| bezstronny, czytając nawst ten przew oiny do- 
| kament, czuje, jak z poza kadego słowu wy- 
ziera zbrodnia popełniona przez ozynowników. 
Ozo wierne atreszozenio aktu cakarżenia : 
„Dnia 8 i 9 września 1893 kr. Możsjao 
poszedl do kościoła, aby wynieść Przenejśw. 
sakrament, lecz pomimu dwużrotaego usiłowa- 
nia nie został przez lud dopuszczony do głó- 
wnego ołtarza i musiał mszę odprawić przy 
ołtarzu „ bocziym. Następnie 3 października 
1893 proboszoz krożański ks. Renaoki, wraca” 
jąc z zagranicy, otrzymał od biskupa kowień- 
skiego ustny rozzaz zabrać klucze Kościoła i 
polecić ks, Możejce, aby natychmiast wyniósł 
Przenajśw. Sakrament. Wskutek tego, 6 paź- 
dziernika ks. Rsnacki kazał ks. Możejss wy- 
nieśó nazajutrz Przenajśw. Sakrament I przez 
sluga swago Fr. Eliasza dał rozkaz zakrystya- 
nowi Maviejowi Zajewskiemu, aby mu zaraz 
przyniósł klacze od kościoła. Zajawski jednak 
nietylko że sam nie przyszedł, ale kazał ks 
Rsnaokiemu powiedzieć, że jost chorym, u klu- 
Gzów nio ma, gdyż zabrały je pewna kobiety. 
Nazajutrz, 6 go październiza, ks. Możejko o 
godzinie Ó z rana poszedł do koscioła oslem 
zabrania Przenajśw. Sakramentu.  Zujewski 
wtedy mu oznajmił, ża mu klacze wykradziono 
przed kilku dniami, a gdy Możejko zaczął zu- 
kaó do drzwi kościeluych, otaorzyła mu je 
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Naczelny Redaktor i Wydzwca: Ludwik MAastowski. pi 


„Nazajutrz naczelnik policyi Wichmasu i 
dziekaa Jastrzębski z księłzem Jawgielam pró- 
bowali znowu wynieść sakrament, lecz i wtedy 
to im się nie udało. Gdy bowiem weszli do 
kośsiała o godzinie 10ej z rena, zaaleźli w ko- 
Ściele mos narodu, a w głównej nawie stał 
ozłowisk w białej płótoisnos z wielkim krzy. 
; żem w ręku, a przed nim dwóch włościan, 
i trzymających przez białe ęczniki portrety Naj. 
i Pana i Najj. Pani. Przed nimi masa Narodu 
| trzymała biały kawal plótsa. Etórg stanowił 
rodzaj zagrody od ściany do śsiawy przed por- 
tratami ossarza i cesarzowej Joden ze stoją- 
cych włościan Śmiało powiedział po źmudzku 
i po moskiewsku: „Do k.solołu was nie weu- 
(šm i zapieczętownó nie „ozwolim.* Dsudzy 
mu wtórowali. Naczelnik Wichman zeznaje, ża 
żaduej groźby «ni gestów wyzywają:ych ze 
strony włościaa nie było, ale 4 %yrazn Oszu 
włościan zdawało mu się, iż najmniejsza próba 
przekroczenia zagrody z płótna wywołałaby 
ogór czynny. P.óbował vięc tylko przekonać 
włościan, lecz tę samą uwyszał odpowiedź, co 
dnia poprzedniego. 

n Wyjeżdżając kazai kowieński guberna- 
tor zabrać się w iiasteozan Krożach da. 10go 
listopada, dla opieczętowania kościoła: 7 czy: 
nownikom policyjaym, 50 godeficerom polioyj- 
nym i 12 podtficerom żandarriekim. Gdy w dro- 
dze dowiedział się cd miejscowego polioyanta 
Iwaszeńoswa, że w kościele zebrało Się z górą 
400 włościan, gubernator zatelegrafował, aby 
da. 10 listopada o godzinie B3j ravo przybyło 
z miasteczka Wcruią (powist telszewski) 300 
kozaków. Tymozasem, gdy gubernator już przy- 
jschał do Kroż, douieśłi mu naczelnicy policyi 
Iwanow i Szważew, żandarmaki wachmistru 
Ktestuizow i żandarmski rotmistrz Siemionow, 
że chociań w kościele jest ma:k narodu, jednak 
| nastrój ich jest zupełnie pojednawczy i Że O8o- 


Wschód słońca R. 6 za. 
il Zachód 5 


kom strzelęć „na wiatr“. Wskutek wystrzałów 
nacisk włościan u tal, co dało możucść guber- 
uatorowi i tym, co z nim byli, a mianowicie 
radzcy Korzynowi, urzęduikowi Smoleńskiemu, 
naczelaikowi policyi, dwom księżom i pięciu 
podoficarom żazdarmskim, schronić się do ŝrod- 
ka kościoła i za sobą zabarykadować drzwi 
ławsawi i konfesyonałem 

nPodoza: tego policyanii z dwoma na- 
ozelnikami: Hefmanem 1 Mendryko, zostali 
przez włościan wypoknięci za mur cmentarny, 
a pułkowaik Żsłkiewioz, rotmistrz Siemionow 
i cziereuh px dofizerów żandarmskich, którym 
nia udało się schronić do kościoła razem z gu- 
bernatrom, piasleżh próoz mu: oiuanierza i 
uważając, że niepodobna im gqozostąawaó na 
misjscu w takiem nicbezpiaczaństwie, opuśwli 
miasteczko Kvoże. Tymozazsm tłna wyiamał 
drzwi i pszez boczne i główne wejście wtar- 
gnął do kuścicła, gdzis wszyscy zebrali się ko- 
ło schodów, na których czynownicy z guberna- 
torem się schronili, tteymając sią platformy 
pizejścia, prowadzącego z drugiego piętra do 
kcścielnego poddasza, przy którem jest chór. 
Wtedy w grubiańskich wyrażeniach tłum za- 
czął domagać się cd gubernatora, aby pokazal 
papier podzisany przez najjaśniejszego pana, 
aby oddał swoje crdery i medale dla spisania 
protokółu o tem, że rozbójnisy wdarli się w 
nocy do kościoła i że pcstępują jak Tatarzy, 
Turcy i Czerkiesi. 

„Przytem z tłumu rzucono kilka kamieni 
i grożano gabsruątorowi obiciem lub przetrzy- 
manieia go w kościela kilka dni. Jednocześnie 
uieatórzy włościanie zaczęli bić w dzwozy i 
w bąbny kościelne. Próbował tłum dostać się 
do miejsca, gdzie stał guberantor 1 ozynowai- 
cy — wstrzymano ich od tego zamiątu tylko 
groźbą, że sorzelaó będą do każdego, co sią od- 
waży wejść na sohody, a dla rtrachu policyanol 
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Kantaknzena donieśli o tem carowi, a kiedy 
Kantakuzen zdawał mu raport, że w Krożach 
wszystko dobrze, car go zapyśał: „A łuczaj?” 
i dał mu w twarz. Kaatakazea odjechał do 
swego majątku i za:trzelił się, Pytanie teraz, 
dlaczego w twarz dostał przakupiony Kenta- 
kuzen, a nie właściwy winowajca Orżewskij? 
Najpierw dlatego, ża car wszystkie , o o nim 
nie wie, a powióre tu przamogła nienawiść do 
Polaków. Carowi wytłumaczono, że Polacy mo- 
gliby usunięcie Orżawskiego uważsó za zmianę 
systemzu, że to byłaby kl ska dla Rosyi i pra- 
woiławia; no i Otkawskij pozostał na swojen 
stanowisku 


Nowy pomysł -podatkowy. 


Z dwóch powiatów: z sokalskiego i prac- 
myskiego, otrzymaliśmy dziś listg, donosząga 
nam o nowym olosie podatkowym, który u- 
dstzyć ma w naszych ziemian. i 

Podajemy oba listy po kolei: 

Z Sokalskiego 27 września. 

Krajowa Dyrekcya Skarbu poleciła wszyst- 
kim Starostwom, ażeby zbwdały, jakie bu- 
dynki mieszkalne oddał każdy właścicie! dóbr 
dzierżawcy swemu. To zapytanie, zdaje się, 
uie ma w subio nio filantropijaego — oszywi- 
$cie, ża nie chodzi o to, ‘czy ci dzierżawcy 
mają wygodne mieszkanie, lex o opodatko- 
wauie budynków mieszkalnych  dzierźawcom 
oddanych, podatkiem doamowo-ozynssowym (naj- 
większym podatkiem w Austryi)», W ozo wpa- 
dającą jest czujność krajowej’ władzy skarbo- 
wej uad opodatkowaniem każdego, ° pozornego 
choóby żródła podatku — jaki u ziemian zoa- 
leźć się starą. 1 

W  okólniku, jaki rozesłały starostwa, 
nie ma wzmianki o powodzie, dlaczago pytają 


włościaaka Amalia Uboczajtia, czyli Kołwajtis.| by zabrane w kościele oświadczyly, że gdy 
Ksią lz zastał w kościele psłao ludzi, a gły otwo- | gubernator przyjedzie, włuścianie sami ko- 
rzył cyboryum wytrychem i wynosił Pizenajśw. | Ściól zwpieczętują i będą gubernatora tylko o 
SPT R z oba; się t Seo. kobiaty i | Gi prosió, A ich prośby Sn dra 
zyżoi. o aby ci ludzie nie prza-' lenia ns odprawianie mezy. 
wrócili Przenajświętszego Sakramentu, ksiądz po jego zamknięcia. E: 
postawil Go na podłodze; w tej chwili wywró- i „W skutek tego Klingenberg, nie ozeka- 
coao księdza na ziemię — i związano ręczni- | ję na kozaków, postanowił pomówić z ludem 
kiem. Następuie asłysził ksiądz, jak włoŚcia- | ygtychmisst i o Bej w nocy udać się de ko- 
nia, którzy go za pon rz: nazywali BO. śoioła. Z nim byli: żandarmożi pułkownik Źoł- 
Kaś” oe AE 45 Fhia * Jeden rEg A gubothinlpg TĘ ; pepe xi 
. a 4 AJ 14 | - 
z obecuych Fr. Piotrowicz wyskoczył przez | strzębski, ko, Piwa Piko obie Krok | 
ryk kx 4 społ AA 3 ;żaadasizerya. Około Łościoła nie bylo nikogo 
R. X i ki i : y d y gubernator kazał poliegi konnej obsadzić 
iaszew pospleszyć dO KO3CIOSA -— n:i „EdUAK | omentarz, oteczcay duren który w około ko- 


Gd czasu do czasu strzelali na wiatr. Pięć go-|0 ilosć budyeków mieuzsalnych dzierżawoom 
drin pozostawsli czynownicy w tem położeniu, | oddanych do nżytka — lecz oh samo = 
t. j. do samego przybycia Kozaków do Kroż il pytanie. To przemilozenie powadów sap7ta 
tylko pod «oniec udało się dziekanowi Jastrzęb- | nia, jst co najmniej any > m 
skiejau i gubernatorowi uspokoić lud tem, iż „ Doczskamy się więc tego, a : aa. 
poczęto z nim rokować o spisanie protckółu. ; płasić nowy podatek (i to najwy s o 
Dwóch naczelników yolioyi i straż konna, któ-;ru, oficyny, czworaków dla parobków, pach - 
ra była została na cmentarzu około kościału, | ciarek i t. d, adłanych naszym dzierżaw- 
pcóbowali Gswobodzić gubsrnutora, wyrędzając į 00m, a wyniesie to u biejednego Zz na: sumę 
tłum z Kościoła, lecz atak ich zostać odparty į nle małą t A "AL 4 
strealami, a oni sami pobici kamieniami i kija- | Po wymiarza nasląyi zaraz &jiąguięois, a 
mi. Podozas gdy gubernator jeszcze był ząm- jrekursa ewəutuainie będą sobie latami cxłami 
knięty w kusolela, miejscowy naczeluik poli- | leżeć niezałatwione. 

cyi, chcąc wysłać jednego ze swoich polioyan- | Z Przemyskiego 29 września. 


tów na spotkanis Kozaków, aby ioh spieszniej Właśnie dowiadują się z nadesłaasgo o- 
sprowadzić dv Kroż, wyszedł z kościcia bo- 


przyszuił, wiościanin Roch Szyrowski ustawił 


jŚciół otacza. Przy wejściu do Świątyni, koło 


| oznemi drzwiami koło chóru. Jednakże, skoro 


kólniku starostwa, ża władze skarbowe zamie: 
rzają obłożyć podatkiem czynszowym budynki 


h Próbował cswobodzić, kilka osób na niego mei 


w oyboryum Przenajświętszy Sakrament. Gdy Í drzwi wewnętrznych, bzła mass włcścian, przed | tylko znalazł się na cmentarzu, zasiał sapa- 
Jeraszew, wyłamawszy boczne drzwi, do Ko- | nią stali trzej wi scianie, z tyoh jedan w kom- | dmięty przez kilka wi scian, którzy zdarli 
ścicla się dostał, zastął ks. M, przypartego do; ży trzymał wielki krzyż z Chrystusem, s dwaj z niego czapkę, szlify, sząblę z temtlakiem i 
ściany przez tłum kobiet i mężozyza. Gdy go [inni przed uim stojący przez białe ręczniki | fatesał cd rewolweru; próbowali także zerwać 

trzymali portrety cesarza i oosarzowej, Ozdo: | z niego palto, grozili mu kijem, «w nawet je- 
bione kwiatami. Grabernator sianął 1 kazał Gło- ; don z włcścian próbował go udusić, zaciągając 
ścianum rozejść się dobrowolaie, mówiąc, iń na szyją pętlę ze sznura, na którym wisiał fa- 
|zumkalięcie kościuła ma mieć miejsce z polece- ierał od iewoiweru. Jednak podcza: stazo, ja”! 


mieszkalno, dodane dzierżawcom do dzierżawy. 
Nowość ta dotąd niepraktykowana, nie” jest 
uzasadnioną mui w rozporządzeniu ossarskiem 
z roku 1820, ani w ustawie © podatku domo- 
wym z roku 1882, a jakkolwiek nie istnieje 
pozytywne rozstrzygnięcie : trybunału admini: 
stracyjnego w tej sprawie, gdyź dotąd wla- 
dzom skarbowym xigdy przez myśl nie prze- 


rzuviło, grożąc deskami z wyzłamanych drzwi. 
Widząc to policyant, wyszedi z kościoła, a za 
nim wysaoczył iakże ks. Możejko, bez plaszcza 
i czapki, z podactą sutauą. 


nia monarchy. Wtedy zaczęli wiościanie prosić, 
aby oyieczętowanie Kościoła odłożono aż do 
Gząsu, gdy przyjdzie odpowiedź monarsza, ia 


„Na dragi dzień, 7 paźlziernika, przybyli 
do Krit, z cozkazu kowieńskiego gaberuatwra 
i konsystorza telszewskiego powiatvwy naczel- | co guteruator odpowiedział, Że cesarz nie ra- 
nik policyi Wiochmen, dziesan Jastrzębski i|'ozył zwróció uwagi ua ich prośby i że dlatego 
ksiądz Jawgiel. Naprzód księża Jangiel i Ja-| zaraz musi przystąpić do zamknięcia kościoda. 
strzębski — z polecenia naczelnika policyi, we- ; Widząc zaś, że powtarzauie stajś się bszsku- 
ezli do kościcła, aby wynieść Przenajświętszy | teczzem, kazik gubernator kowieńsżi zamknąć 
Sakrament, looz pomimo, że zs, Jawgiel obja* | drzwi wchodowe dv Kościoła. Po tem rozpo- 
wił zebranym w kościele ukaz cask! O tera, | rządzeniu 
że kościćł me b;ó opieczątouweny, w uarązem 
przestizegać ubocnych, Że w 1azio upuru będą 
odpowiedzialni, obecni włośoianie nio dopuścili |ścioła przy ,omosy nahajek. 
ich do cłiwrza, mówiąc, że wtenozas dopiero | „Podczas tego (t; J- Podczas bicia kobis: 
ustąp'ą, gdy będą mieli odgowiecź monaroby | nabajzam:) gabsrnator Staaął między drzwiami 
na prisby ġo niego wnisaicue. PFizytem ks. | kuścielnemi 1 murem, Oiatzającym cmentarz i 
Jasurzębski zezoaje, ża więcej Gd innych ió; | usłyszawszy grcżao słowa wśród masy narodu, 
wili połnomosnicy włościan: Antoni Rozmin i | kazał yolioyjpym wzędoikcm wyprowadzić 
Feliks Audrzewski. Zaczął wtedy perswado | z pomocą nahajek za luc cmentarzy Whi ścian, 


wyszła z kościoła dobrowolnig, reszte zaś, piza- 
ważnie z kobiet złożona, została usuniętą x Ko- 


gubernatora Wiyższw część włuścian | 


waó włościanoin naczelnis poilogi Wiobraan, 
lecz gdy powiedział, ża kcśoiół musi bjó zà- 
pieczętowany wskutek najwyższego, 8 tom 5R- 


którzy pozcstali na OIB6hia:zu, bojąc SIĘ GCZY- 
wissie, aby włościania mie napadli na niego 
z dwó:h stro. 


| ki poprowadził Hofmann, naczelnik policji, | szło pociągać do opodatkowania oczynszowego 
(z konńą Stiaźą, tenże wywizął się szczęśliwie | budynków dzierżawoom dóbr oddawanych, to 
i ukrył się pomiędzy strażakami. Nawet gdy jjednak analogicznie do decyzyi trybunała o 
j.waszli du Kroz pierwsi Kozacy, tlum nie zu- | domkach mytniczych można twierdzić, że i to 
 niechał swego oporu i dopiero, gdy przyszły | zarządrenie się nie utrzyma. - 

(Wszydikie trzy sotnie, włościamie rozeszli się, i Podnieśó także należy w obeo tej nowo- 
, księża wynieśli Przenajświętszy Sukrament x! soi uwagę, diaczego pomysłowość pana wice- 
kcśoiołu, zabrali inwemiarz kościejny, a sam | prezydenta krajowej Dyrekoyi uderza przewa- 
(kcściół zuatai zamknięty i zapieczętowany". | Łuie w warstwę ziemiańeką, gdy tyle zaniedba- 
Tek się przedsiawiw przebieg rzeczy, skre:| nych wymiarów podatkowych odnośnie do in- 
 blęny przez samych diejatieii, którzy wiatę w; nych źródeł wie może się doczekać załatwie - 
i pomysly dla sieble wynik procesu i w swą' nia. Apelujemy do osoby pana Namiestnika, 
! bezsarniść budują oprócz nienawiści w sferach | który umie zawsze sprawiedliwie oceniać spra- 
| rządowych do Poiaków, taż ma przekonaniu, | wy mu wiadome, ażaby w rzecz tę wejrzał A 
że car mie wie właściwie, jax się rzecz miałs.! prhamował ie szkodliwe zazędy fiskalne. Uta- 
„A jedaak car nie musi być w zupełnej nie-! my również, że Rada powiatowa  przemyska, 
wiedomoś.1 00 do gorawy krożwńskiej. , Niana- | jako orędowniczka interesów powiatu, Sprawą 
wiso do Pulasów swoją drogą, a swoją iutrygi; tą się zajmie i uczyni co należy. Zwracamy 
dwcrakie. Kiedy sią chce pod kims dołez wy-; się wzeszoie do Rady cdiziału towarzystwa 
kopać, miiżua zapomiieć o Polakach i carowi gosyodarskiego w Przemyślu, atsby w obronie 
ua ucho Cząsikę prawdy szepnąć. W ten sposób iuteresów rolników rozważyła, co uczynić, by 
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mem ostatesznego rozporządzenia, wtedy wło- „Jak tylzo policya przystąpiła do speł: 
ścianin Jau Michelberg odpowiedział: „Nikogo | nienia rozkazu gubernatora, dały się :łyszeć 
nie węuszczę! Przeuajświętwzego Oakramoutu |z za płotu strzały i zacząto rzucać pałki, z któ» 
wynieść nie dymy, póki nie będzie odpowiedzi | rych jedna trafiła w czapką gudszuamtoru. Lud 


wiesa o gwaloie suwusznym. Przypomainy 
tylko znaną już czytelnikom naszym sprawę 
| ks. Kautuiuzeue, uo to wyżłaty na Śledziwo 


do Kroż dał się przezupić O:żewakiemu, który : 


|uiewątpliwie doszły caia jakieś niejasne choóby ! 


zas obronió przed grożącą zie asot 


Spodziewamy się, że Krajowa Dyrekoga 
Skarbu da wyjusnienie nuspakajające. Gdyby 
jednak się okazało, że ma w istovie zamiar 


cesarza“, Inni włoSciane potwierdzili słowa | posuął się naprzód W sttnę drzwi KoSsiel- | mu uletwił kupno za bezoan, bv za kiltadzie-| obłożenia podatkiem domowo-czynszowym ly- 


Miebelbezga. 


do poznania w byu wybuchu i usies.eniu, któ- 

jre odsioniło przed nią głąb jego serca; nie rcz- 
(bierała już jego celów pujedyńozo, mie pamię- 
jptato wszyatżiego, co MOXN, sla byla pod ogó: 
nem wrażeniem tej skargi 1 tego ruzpaczliwe- 
go jakiegos tonu, w jakim przemawiał do niej 
przed chwilą. 

„,  „Myślsła o tem, idąc przy jego boku i ozu- 
jąc, jak mu ee:06 biło gwałtownie. 

Powietrze orzeźwiiu ją trochę. 

Wskazała na ławkę pcd klonem, który 
stał na ich drodze i kazała się do niej zapro: 
wadzić; usiadła wyczerjana z ciężkiem we 
stchnieniem i przez długą chwilę cdpoczywała, 
a potem, otarłszy resztę łez z uczu spytała: 

— Kiedy Słowińscy wiaczją do Dziadowej?... 

Nie cdpowiedział jej odiazu, słuchał, jak 
nieprzytomny ; musiała mu to zapytazie pow- 
tórzyć. 


— Marya. 

Zadrźał, jakby go świeżą rana 
duikaięta znienacka. 

— Prosigue — zaczął — proszę.. nie mów- 
my o tem. 

S„ojrzał na nią niemal błagalnie, jazby 
się prosił, aby uszanowała siebie i jego, nie 
NATUFZaJĄC Więcej Lego tematu. 

— PBrzyjęła cig dobiza? — epytała po raz 
wtosy, nie ustępując. 

Zuleżało jej widocznie na wybadaniu syna 
i do;ełnianiu myśli, które snuła od czasu, gdy 
przestała płakać. 

— Lepiej, niż sią spodziewać mogłem — od- 
rzekł. 

— Zatem... zatem nio masz powodu smucić 
aig i wytzekać, Kiedygź zobaczycie się znown?... 
pytała dalej. 

-— Znowu? 


— Nie wiem — cdrzsekł roztargniony, nie Podnić X. : 4 
- : . z sł oczy na matkę, jakby wię dziwił 
dPAMNRO się, do czego zmierzają słowa | samemu NN tej OŁÓW ości, 
maukl. 


— Widzieliśmy się po raz ostatai — dodał. 

— Ózyście to sobie powiedzieli? — badala 
w dalszym ciągu. 

— Przecież to się SAMO przez się rozumie. 
W jakim cela mielibyśmy się widywąć?... 

— Mówiłeś, że ją kochasz? tak?... 
| — Tak — szepnął emutn.e — ale tem bar- 
, |dziej szanować muszę jej uczucie. Między na- 
ci — odzowie- | mi wszystku skończone, upewniam mamę, 


= Mówiłeś, że znalazły Big dokumenata. 

— Tak, znalazły Elg. 

— Ważne ?.., 

— Bsrdzo ważne; dowody  niezaprzeczone 
własncści majątku. 

Umilkła 1 rozmyslala. W 

— Ito kewne, że proces teraz wygiają  — 
odezwała się zacwa po chwili. 
Nie ma praw.e wątpliwo 


za 


i dział. K WSZYSTKO.. na zawsze... f 
| — A ona’. ona oig dobrze przyjgla — Crys jej to saia powiedział ? 
— Kto? Zapytęnia matki sprawiąły mu przykrość 


— 


zabojała, 


największą ; odpowiadał jej z bolesnym pizy- 

masem. 

|  — Oaa mi pierwsza dała te do pczaania. 

| — Ona? Jakto ?... 

| — Odebrała mi wsselką na przyszłość ná- 
dzieję... 

| Zmbłotowska zwiósiła 

rzekła : 


— A mówiłeś, żeście się kochali wzajemnie? 
spuścił głowę i milczał. 

| — Zsklinau mamę, przestańmy mowić O 
tem — odezwał się go chwili — do czego nas 
zaprowadzi ta rczmowa?.. powiedziałem już 
wszystko... nie mam nio więcej, nio do wyzna 
nie, To tylko nądaremua męczarnia, Proszę 
oszczędzać siebie i resztki mojego spokoju: Ja 
proszę, kłagam, zaklinam... 
Ujął jej ręaę i do ust przycisnął. 
i Przerwała mu, potrząsając nerwowo glo- 
wą i porurzając się niecierpliwie Da IAWCA. 

— Nie.. nie... to trzeba skończyć E mówiła 
— mis chcę... nie pozwolę. . mie zniożę tego, 
abyś złerzeczył matce, że twoje szczęście zni- 
weczyła. Tak być nie może... Ty mnia to zo- 
staw le ja się przemogę, jabym umeris, widząc 
cię takim dłużej. Aie.. mio.. nie... Ty musisz 
mnie kochać, jako syn, dobiy syn. Ja ciebie 
mam tylko jednego.. Ja jestem dziś bardzo, 
bardzo nieszczęśliwa, odkąd wiem, że... 


„ Łzy jej zaiamowwły znowu mowę, nie 
chciała jednak dać się opanować wzruszeniu, 


broniła się, ICZĘOIĄCZKOWADA, TOZSŁTOjOnA ; dre" 
szoko ją przech 


oszy na niego i 
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nych, ścisnął gubernatora, któzy kazał u:jadni- | agt tysięcy klucza dóbr Łuazaj. Nieprzyjaciele kalów dzierżawców, natenczas Koło polskie 


Jakaś dziwna, niepojęta reakcya zaszła w 
iej nagle. A t 
B Tek będzie... tak będzie — mówiła ży- 
wo, pokziesznie — to się naprawi wszystko... 
ja... ja się ama.. ja Się SAMA z nią rozmówię. 
Niech tylko wrócą do Dziadowej, to.. pojadę 
do nich pierwsza, pojadę 1 naprawię  Zoba- 
czytz |... Pojadę sama, abyś nie mówił, żem 
twojego nieszczęścia przyczyną była. Niech 
tylko do Dziadowej wrócą ! 
syn spoglądał na nią oszołomiony, zmie- 
szany, nie pojmują, co to wszystko znaczyć 
miało. 
— Mama ?.. Mama choiałaby... 
| — Tak, ja. ja.. — powtarzała — ja pojadę, 
ja sama. ; 

Rzucił się do jej kolan i okrywać je za- 

ozął pooałnnkami, zamiast wszelkiej odpowie- 
zi, jak nieprzytomny, jak upojony nadzieją, 
która go nagle olśniła. 

W jednej chwili popchnęła 
matki jakas siła nieprzeparta i u go. 
nią nietylko przez samą wdzięczność ; p 
czuwał się jakby do winy wobec niej 1 dzią- 
kując, pizepraszał zarazem za (O, że serce jej 
zadresnął wybuchem tłumionego żalu, że da 
jej po raz pierwszy W taki sposób „poznać 
krzywdę, którą, ma nozyniła i zdradził się z 
niazą, do której sam przed sobą -nie chciał 
sią przyznawać. : 


(Cięg dalszy uastępi). 


go do stóp 
gięła go przed 
po- 


musiałoby sią przedewazystkiem 7a jąć tą Spr ne 
wą, bo byłby to cios, któryby do reszty po- 
gnębił nasze rolnictwo. 


Na przestrogę! 


Piszą nam z Wiednia, 20 września: 

Gracchi da seditione querentes! Na wozoraj- 
szem pierwszem posiedzeniu walnego zjazdu 
tak zwanego „towarzystwa dla polityki socyal- 
noj“, tńany profesor Sohmoller, podnosząc śoi- 
słą solidaraość pomiędzy niemieckimi a austrya- 
okimi członkami wymienionego stowsrzysze- 
nia, bardzo dobitniejzaznaczył wspólność anstrya- 
oko-niemienką. „Niemoy i Ansirya — rzekł — 
od najdawniejczych ozasów należą do siebie... 
chociaż Austryś — dodał — zwrósiła się na 
wschód, aby sią sta wałem obronnym Europy 
po tej stronie, nie przerwały się dawna zwią- 
zki“. W r. 1866 wprawdzie nastąpiła separacya 
polityczna, ale tem łatwiejszem stało się odtąd 
wewnętrzne zrośnięcia dwóch mocarstw 
centralnych, ścisle złączonych wspólnym języ- 
kiem, wspólną kuliurąi wapólnemi insiytucysii 
prawnemi*. W kilka godzin potem, na uczoie 
przyrodników w sali Ronsohera, lipski profe- 
sor, tajny radzoa Wiscelinus równie głośno 
podniósł „świadomość dachowej jedności wszyst- 
kich plemicn* niemieckiego narodu. Następnie 
zaprotestował przeciwko wszelkim „domniema- 
nym“ różnicom pomiędzy Austryazami s Niem- 
oami. „Cesarstwo niemieskie, — rzekł — nie 
powinno nadal być nazywanem Niemcami. Bo 
cesarstwo niemieckie tworzy tylko azęść 
Niemiec, choć najgłówniejszą. Rzeczywiste 
zas Niemcy sięgają tak daleko, jak daleko 
brzmi język niemiecki. „Niemoy byłyby zbyt 
szczupłe, gdyby się mieściły w granicach ce- 
sarstwa niemieckiego. Przyjechaliśmy do Wie- 
dnia z uczuciem, ża przybywamy do brasi. 
Znajdujemy się tutaj w niemieckiam mieście, 
z którego wszyscy jako Niemy, jesteśmy 
dumni“... 

Oczywiście, trudno wyrażniej i głośniej 
wypowiedzieć, że „pomimo wzszeikich granie, 
jakie polityka zakreśliła na karcie“, naród nie- 
miecki stanowi całość. Tej prawdy nie negu- 
jemy, ani też zwyczajem sykofaatów nie de: 
nuncyujemy pp. Sohmoliera i Wiscelinusa jako 
apostołów przewrotu i barzycieli porządku euro- 
pejskiego. Uznajemy nawet, ża ścisia jedność 
narodu niemieckiego nie tworzy woale absolu- 
tnej antitezy do jedności narodu naszego, 
owszem, nie trudno domyślać się kombinacyi, 
które te dwie jedsości sprowadzióby mogły do 
harmonijnej syntezy, Pytamy tylko, jakiem 
prawem ci niemieccy, sławni uczeni, wygłasza- 
jąc tak dobitnie w Wiedniu jedność całego 
narodu niemieckiego bez względu na istnieją- 
Ge polityczne granice i jakiem prawem ta pra- 
sa, która te oświadczenia wita z gorącym za- 
palem, wystawieją jako zbrodnię, rokosz i ze- 
mach na porządek publiczny, podobne zazna- 
czenie naszej jedności nared>wej ? *) Oprócz 
tych wszystkich historycznych i etnografi- 
ocznych podstaw, na których Niemoy afiszują 
swą jedność narodową, nam przystnguje jə- 
szoze inna, polityczna, internacyonalna podsta- 
wa, do której nia mogą się odwołąć Niemcy. 
Bo traktat pragski z r. 1866 wcale nie wygło- 
sił zasady, że pomimo wykluczenia Austryi 
z Rzeszy niemieckiej, naród niemiecki i nadal 
stanowi całość, gdy przeciwnie nawet zawarty 
de nobis sine nobis traktat wiedeńskiz r. 1815, 
na którym opiera się panowanie trzech cesarstw 
nad dawnemi prowincyami polskismi, wyraźnie 
i uroczyście wygłasza zasadę, że, pomimo poli: 
tycznego podziału, Polacy tworzą soli- 
darną całość narodową! W obec tych 
taktów, wytykać nam jako zbrodnię to, czego 
Niemcy dopuszczają się w sposób najgłośniej- 
szy, o kilkadziesiąt kroków od Burgu wiedeń- 
skiego, sprawia wrażenie potwornego faryzeu- 
Bzostwa. Albo czyliż Niemcy rzeczywiście choie- 
liby ustalić zasadę, że pojęcia prawa a bezpra- 
wia, rozsądku politycznego a niedorzeczności, 
lojalności a rewolucyjnych skłonności, nie po- 
siadają żadnej absolutcej wartości, lesz są wy- 
łącznie relatywnemi, zależnemi od tego, czy je 
stosujemy do Niemców albo — do inuych ? 

Tej brzydkiej taktyki dwojakiej miary nie 
osłabi fortel, za pomccą którego nagle prasa 
niemiecka, a zwłaszcza dz'ś N. fr. Presse, prze- 
rzuca kwestyę na polo — odbudowania 
Polski. e Lwowie nikt nie wspomniał o 
tem. Także żaden dziennik polski nie poruszył 
pierwszy tej kwestyi. Poruszył ją, jak wiedo- 
mo, ks. Bismark w dwóch mowach 
warcyńskioh. Jeżeli tak wybitny mąż 
stanu w najgłośniejszy sposób stawia na po- 
rządku dzieanym kwestyę odbudowania Polski 
z wszelkimi szczegółami, jeżeli zapownia, że 
tą kwestyą zajmują sią nietylko Polacy, lecz 
także Niemoy, jeżeli wmawia w słachaczy, że 
odbudowanie Polski byłoby najwiężzazem nie- 
szczęściem dla Niemiec, nawat ich zgubą, ozy- 
liż wtanczas nie było prawam, a nawet obo- 
wiązkiem prasy polskiej, zabrać głos w tej po- 
ruszonej ;rzez ks, Bismarka kwestyi ? Oświąd. 
czyć w ferworze polemiki, ża ligę potrójną po- 
pieramy dlatego, poniawaź spodzewamy si 
po niej odbudowania Polski, było może rzeczą 
niewłaściwą, bo chociażby owa liga nie zmie- 
rzała do tego sela, to przecież popieralibyśmy 
ją, skoro ten Monarcha, z którym się tak d3- 
brze rozumiemy, dvpatruje się w tej kombina- 
oyi korzyści dla swego państwa. 

Trudno tylko pojąć, dia czego taki lapsus 
calami dostarcza „Nowej Presie* preteketu do 
patetycznych deklamacyi przeciwko nem, któ- 
rzy bądź co bądź, lojalnie popieramy ligą po- 
trójną i usiłowania rządu wspóliego, gdy bardzo 
staranne i głośne agitsoye innych przeciwko 
lidzs potrójnej, nie pobudzzją organu niemie- 
ko-liberaltego do podobuych gromów? Czy 
tak bardzo przestraszyła sią „N. Fr. Presse“ 
grożbą ks. Bismarka o możliwem naruszeniu 
sojuszu austrgaczo-niemieckiego ? Ależ ta me- 
lodya nie jest woale nowa. Ks. Bismark, nawe; 
bądąc jeszcze ministrem, groził tym samym 
sposobem, gdy Austro-Węgry, dbając o swój 
żywotny interes, oparły się oddaniu Bałgatyi, 
po ustąpieniu ks. Aleksąrdre, pod wpływ Rosyi. 


c 7 . . 

*) Odnosi , SIĄ to do aztyknła, który przed 
dwoma dniami pojąwił się w N, Fr, Presse, n wy- 
mierzony był przeciwko Gazecie Narodowej, która 
omawiając drugą mowę Bismarka powiedziała mię- 
dzy innemi, że narodowa polityka Polaków nigdy 
nie miała i nie ma innego cela nad ten, aby „uzy- 
skać nazowrót należną Polakom historyczną samo- 
dzielną egzystencyę*. Za przykładem Nowej Presgy 
poszły i inne pisma wiedeńskie i z tego cokolwiek 
może nieoględnego zdania Gazety Narodowej wzięły 
asumpt do Szczwania na Polaków i do przedstawia- 
nia nas, Że nie jesteśmy wcale lojalnymi obywate- 
lami Austryj, lecz jeno pragniemy wyzyskać Austryę 
i trójprzymierze w celu odbudowania Polski. (Przyp. 
Redakcyi). 


Wtedy docbitnie dowodził, ża wedlag traktata 
berlińskiego (1) Bulgarya miała pozostawać pod 
wplywem rosyjskim, że Anstrya, względnie Ma- 
dziarzy, obsiawając przy niepodległości Bulga- 
ryi, popierając ks. Ferdynatda itd, „wyzysku- 
ją“ sojusz  austryaczo-niemiecki, że takie 
wyzyskiwanie musi go osłabić, nawet zerwać, 
ża Niemoy nie są obowiązane bronić „wyma- 
rzonynh* interesów Austryi na półwyspie bał- 
kańskim itd. Przed 2 laty tenże ks. Bismark 
otór swój przeciwko traktatom handlowym u- 
zasadniał tecryą, że jako niekorsystna dla Nie- 
miec, muszą one prowadzić sosłąbienie sojuszu 
aastryacko-niemieckiego eto. Ile sobie przypomi- 
namy, wtedy „N. Fr. Presse“ do insymnacyi 
ks. Bismarka nie przywiązywała żadnej wagi, 
dla czegoż obecnie nibyto tak bardzo się boi, 
że Polacy mogliby się stać powodem z'rwania 
sojuszu anustryaoko-niemieszieg"? 

Ostateczuie, chociaż się wcale nie radaje- 
my, „ża znowa o Polakach tak głośno na świe- 
cieć (bo uajlepiej wiedzie się narodom, gdy 
najmniej © nich mówią i — piszą!), to prze- 
gież rus ta Wizawa nie zatrwąca. Jeżeli ks. 
Bismark, rxvzporządzający jako kanclerz oałą po- 
tęgą cesarstwa i poparty nieząchwianem zaufa- 
niem i zupełną uległością sędziwego Wilhelma 
I, nie zdołał wytępić Polaków, ani nawet 
osłabić naszsj narodowej pozyoyi w Pruisiech, 
tem mniej dokażo tego swemi tmraźnaiejsz=wai 
mówkaroci. „High words breath no bones" — du- 
mne słowa zie łamią kości, jak opiewa przy- 
słowia angielsxie! Co jsdnak dotyczy Austryi, 
to nietylko niazem nin dostarczylismy pre- 
tekstu do podejrzywania waszego bezwarunko- 
wego przywiązania do tronu i państwa, ani na- 
czej rzaczywistai i wielkiej ofiarności, lecz z 
najdostojniejszych ust otrzymaliśmy świadactwo, 
ża zawsze ujrawnioną troskę o dobro kraju u- 
miemy harmonijnie łączyć z troską o dobro 
państwa. Na tę pochwałę i nadal zas'ugiwać 
bądziamy, przyświscająo w taj mierze dobrym 
przykładem innym s;ronnictwom — jak to nie- 
dawno skonstatowała sama „N. Fr. Presse“! 
Gdyby czassm, jakby można wnosić z wiedań- 
skiej koraspoudencyi, zamieszczonej w ostatnim 
numerze berlińskiej „National Zeitung“, występ 
dzisiejszy „N. Fr. Presse" tłómaczył się obawą 
że gabinet koalioyjny zanadto przechyla się na 
stronę prawą a nawet — o horror! — zam'e- 
rze do budżetu wstawić kwotę na szkołę w Ci- 
lai, natenczas prosimy bardzo i ostrzegamy, 
aby tyoh spraw nie mieszano z doniosłą kwe- 
styą — odbudowania Polski! 

Jako pariamentarni sprzymierzeńcy mieli- 
śmy może prawo spodziewać sią po organach 
niemieckiej lewicy, że w tej antipolskiej wrza- 
wie wystąpią w naszej obronie i przypomną 
swym braciom w Prusiech, że Polacy w Au- 
stryi są bardzo ważnym i cennym sprzymie- 
rzeńcem stronnictwa niemieckiego. Co najmniej 
możemy się domsgać od nich zupełnej neutral- 
ności. Większa częsć organów lewicy też jej 
przestrzega. Ale gdyby w tych artykułach jej 
głównego organu miała być istotnie metoda, 
byłaby to bardzo zła przygrywka do nowej se- 
syi parlamentarnej. Wasz korespondent zbyt 
gorliwie popierał koalicyę, aby nie posiadał 
niejakiego prawa do takiej przestrogi. 
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Z wystawy. 


Premiowanie na wystawie. 

W grupie VI, którą stanowi łowiettyo, skó- 
ry zwierrąt łowczych, broń dawna, dzisiejsza, przy- 
bory łowieckie, na podstawie uchwały komitetu sę: 
dz'ów otrzymali: 

Dyplom honorowy min. handla. 
A Dzikowski, za wzorowo wykonaną i wykończoną 
wa własnym wargztacie broń. 

Dyplom honorowy min. rolnietwa. 
Tow. Lisowieckie, La6%, za 23-letnie wzorowe pro- 
wadzenie gosp. łowieckiego i przedstawienie listy 
strzałowej, świadczącej o stopniowsmm podnoszeniu 
się zwiarzosta: u. 

Dyplom honcrowy Komitetu Wy- 
stawy. W. Spsasta, Koszarki, za zebranie i wy- 
stawienie przyborów kłasowniczych i broni, za na- 
ukowe zestawienie formacyi rozrostu rogów rogacza 
i wystawienie szkód leśnych wyrządzonych przez 
zwierzy nę na sedzonkach i drzewach. 

Medal złoty Komitetu Wystawy. 
St. hr. Stadnicki, Krysowior; Roman hr. Potocki, 
Łańcut; A. ks Sapirha, Krasiczyr; Audrzej hr. Po- 


tocki, Krzeszowive — za wzorowe gospodarstwo ło- 
wieckie. 
Medal srebrny min. rolaictwa. 


Kazimierz hr. Badeni, Busk; Tow. św. Haberta — 
za racyonalae prowadzenie gosp. łowieckiego. 

Medal srebrny Komitetu Wysta- 
wy. Szadkowski i Kopczyński, Lwów, za doborową 
broń. Jaliusz Bielski, Rychcice, za racyonalne pro- 
wądzanie gosp. łowieckiego. Rudolf Uerlich, Biel- 
sko, za nasiona dla remiz i przybory łowieckie. Jan 
Stachiawicz, Lwów, zs nasiona dla remiz. Marcin 
Miiiler, Lwów, za ubranie i obuwie myśliwskie, 

Bronzowy medal min. rolnictwa. 
K. Tubaczkonski, kier. warsztatu A _ Dzikowskiego. 
Fr. Tabaczkowski, ryt w warszt. A. Dzikowskiego, 
Jau Parandziej, dozorca polowania Lisowieckiego, 
za nienaganną 15-lstnią słażbę. Ant. Matkowski z 
Wełdzitza, za wygychanie i udekorowanie okazami 
lowiackiemi pawilonu br. Poppera. Jarosz i Sobołia, 
za okazy z włssnej pracowni rusznikarakiej, 

Medale bronzowe Komitetu Wy- 
stawy. Liebig, za model parku do łapania żywcem 
dzików. Cihlarz, nsdleśniczy ze Spaga, za model 
parku do łapania żywcem dzików i okazy łowieckie. 
W. Habicht z Gamuisk, za zestawienie szkodników 
w dziedzinie łowiectwa i rybołówstwa. Wojakowski 
(rymiz), za przybory łowieokie, dostarczone firmie 
A. Dzizowskiego. Eim. Hartl, Lwów, za wzorowe 
i artystyczne wypychanie okazów łowieckich. 

. W grupie V, gdzie należą leśnictwo, urządze- 
nie, uprawa i użytki lasu, budowie leśne, Środki 
ochronta, szkoł; gospodarstwa leśsego, przemysł 
leśny, kandel drze sa, statystyka i literatura leśna. 

Dyplom honorowy ministerstwa 
rolnictwa: Zarząd ceatralny dóbr galicyjstich 
hr. Romana Potoskego za przedstawione Bzkółki 
i rachankowość, oruz za plany, urządzenia lssa i 
wyroby. Bracia Guódel, Skole, za wyroby przemysłu 
i urządzenia transportowe, oraz za sztuczną uprawę 
lasu. Zarzął dóbr Eustachego ks, Sanguszki, za 
p'any, urządzenia, sadzonki i zbiór nasion. Admini: 
stracya dóbr hr. Potockich, Krzeszowice, za plany 
urządzenia 1 rachunkowość. Btaniaławy hr. Badeni, 
za przedstawioną ezkółkę i znakomita wyroby, oraz 
za plany urządzenia JE. Kazimierz hr. Badeni, 
Busk, za wyroby i zbiór nasion. 

Dyplom honorowy ministerstwa 
handlu: Leopold Popger, za doskonałość i róż- 
norodność wyr.bów przemysłu drzewnego. 

Dyplom honorowy komitetu wy- 
Stawy: Dyrexcya lasów i dóbr skarbowych, za 
plany, urządzenia, badania przyrostu różnych rodzai 
drzew w różnych siedliskach, szkółki, projekt wy- 

' konanej drogi leśnej w Mizuniu, plany bulowli 


ieśnysh i rxehunkowuść, Oraz stutystykę i plan 

uauki szkoły leśniczych w Bolechuwie  Tnspektorai 
ieśny, za mepą rozsiedlenia drzewostanów w (ła- 
licyi z Wiejliem Ka. Krakowskiem, katastru zale 
sinnych wydm piasczystych w 7 powiatach i ka- 
taster lusowy 74 powiatów. 

Dyplom honorowy Towarzystw 
rolniczych: Sekcya ek, Oidziwlu leśno tachnisz- 
nago dla zabudowenia potoków górskich, P. zerayśl, 
za przedstawione sposoby zabudowania dzikich po- 
toków górskich. 

Medal złoty ministerstwa rol- 
nictwa: Zarząd dóbr miastu Lwowa, za yrzed- 
stawione szkółki i sadzocki, oraz za plaay, urzą- 
dzania i rachunkowość. Włudysław hr. Zamoyski, 
Zakopane, za szkółkę i sadzonki i za wyroby z fa- 
bryki celulozy. 

Złoty medal komitetu wystawy: 
Zarząd dóbr Brody, z4 wyroby drzewne i sadzonki. 
Julinsz Stainer, za zbiór nasion i szyszek Antoni 
Kosiński, za wyroby kołków szewekich i szpuntów 
do baczek, Albia Szlsza”, za wyroby przemysła 
drzewnego. 

Medalsrebrny ministerstwa rol- 
nictwa: Fuundacya br, Skarbka z Drohowyżz, 
za plany urządzeń leśuych, Jau Skupniewicz, ©. k. 

| zarządca, za praktyczną cechówkę (lotek lasowy). 
Herman Kaempffe, Lubycza królewska, za przemysł 
drzewny. Ludwik hs, Krusińaki, Rshażyn, za plany 
gosgodarcza, Bzkótki i sadzonki, Michał Ader, Ja 
Z9% 8X0, za «wyroby drzewne. Mieczysław hr- Rey, 
za okazy wyrobów. Zarząd dóbr Perchińsko, za 
przedstawienin okazów płodów leśnych szczególnie 
limbowych. Śp. Ludwik hr. Wołzieki (Spadkobier- 
cy), za gzkółki i! gadzonki. 

Srebrny medal komitetu wystawy: 
Frydsryk Schille, za zbiór motyli. Stani ław hr. 
Stadnicki, za przedstawiona okazy łcziny. Emil 
Bohmerle, za poprawna kluzy leśae. Salamon i Ma- 
ksymilian Baberowie, Lubisnk:, za plany urządzeń 
i uprawy pó! pod las wziętych. 

Medal bronzowy ministerstwa 
rolnictwa: Sehapik, za zbiór czaszek różnych 
zwierząt i ptaków. Francirzek Stauek, za drobny 
przemysł drzewny. Stanisław  Niezabitowaki, za 
drobny przemysł drzewny, Falter i Dattner, Rabka, 
zn wyroby materyełów tartych. Wydział powiatowy 
w Jaworowie, za przedstawienie okazów flory wydm 
piaszczystych. 

Medal bronzowy Komitetu Wy: 
stawy: Antoni Anderza, za mapę plastyczną 
państwa Majdan  Podbórz, Zofia z hr. Załaskich 
Wyso'ka, za cisa 400-letniege. B. Seckl, Wiener 
Neustadt, za zbiór nasion z szyszek. 

Z4 współpracownietwo: Józef Sygmund, pra- 
ktykaut dóbr Arcyksięcia Albrechta w Żywcu, za 
herbarium wzorowo wykonane. Franciszek Pauer, 
nedleśniczy z QGamnisk, za urządzenie wystawy le- 
suej. Karol Drabanowsky, dyrektor lasów hr. Po- 
tockich w Krzeszowicach, za urządzenie wystawy 
leśnej. Jan Sshwarz, zarządzca dóbr państwowych 
w Dorze, za zbiór fotografii własnych zdjęć. Fryde- 
ryk Pants:b, zarządzeą lesów i dóbr skarbowych, 
za plactyczna przedstawienie okręgn gospodarczego 
Lsaszczyny. Alojzy Swoboda, zarządzca lasów i dóbr 
skarbowy. h w Osławach, za plastyczne przedsta- 
mienia okręgu gospodarczego Osławy. Scheuring, 
komisarz inspakcyjny we Lwowie, za wykonanie 
mapy leśnej królestwa  Galicyi. Michał Martyniee, 
komisarz leśny, za wypracowanie projektu zabado- 
wania dzikich pctoków górskich. Radolf Sshisch- 
kowies za wykonanie projektu zabudowania poto- 
ków górskich. Aleksander Wojakiewicz, nadleśni- 
czy w  Radziechowie, za wzorowe przysposobienie 
okazów wystawy. Bronisław Porubski, leśniczy w 
Jazowskn, za umiejętne zestawienis okazów  wysta- 
wy leśnej dóbr Jizowako. Franciszek Słoński, za 
graficzne przedstawienie przyrostów drz w. Artur 
Gretschel, nadleśniszy w Busku, za wzorowe przy- 
gotowanie okazów wystawy leśnej dóbr Buska, Ro- 
deryk Szhupp, inspektor lasów m. Lwowa, za umie- 
jątne zestawienie okazów wystawy leśnej. Rudolf 
Koch, za wystawione ćmy i motyle. 

List pochwalny Komitetu Wy- 
stawy: Wiktor Gatwiński z Tarnobrzegu, za 
mapy zalesienia wydm piasczystych powiatu Tarno- 
brzeskiego. Szczepanostwo Tauszyńicy, za o%azy 
z leśnictwa, Zdzisław hr. Tyszkiewicz, za sadzonki 
i nasiona, A. Udrycki, Mosty wielkie, za okazy 
wyrobów. Florentyna Wolniewiczowa, za okazy wy- 
roków. Zarząd dóbr ks, H. Lubomirskiego z Roz- 
wadowa, za plan gospodarczy. Jerzy br. Danin 
Borkowski, za niezwykły okaz bereki (Sorbus tormi- 
nalis). Andrzej Broniewski, lustrator, za wykreślce 
przedstawienie stognnku zalesienia Galicyi, Karol 
Obst, emeryt. nadleśniczy w Dorze, za plastyczną 
mapę Tatr. Wiktor Hsyn, zarządzca lasów i dóbr 
skarbowych we Lwowie za torbę dia  taksatorów 
lszowy ch. i 

Za wapôlėracowni.two: Karel Greger, nad- 
ieśniczy dób: Artyk. Al-rəchta w Żywen, za zbiór 
owadów. Foiiks Chmielewski, nadleśniczy w Bro- 
dich, za p'zedstawienia pzzyrostów drzewnych. 

W grupie XV, która obejmuje wyroby d: zz- 
wne z zakresu ciesielstwa, Stolarstwa budowlanego 
i meblowego, tokarstwa i snycerstwa, przedmioty z 
odpadków drzawnych, kory, wiór, trocin it, p. na 
podstawie uchwały Komitetu sądziów otrzymali : 

Dyplom honorowy Min, Handlu. 
Dyrekcya młyna, tartuku parowego i fabryki par- 
kietów maszynowych hr. H. Mierowej, Kamionka 
Stram. va parkiety. F, Tenerowi z, Lwów, Bracia 
Muranyi, Kraków, Bracia Wczelak, Lwów, za zna- 
komite wyroby stolarskie. 

Dyplom honorowy Komitetu 
Wystawy: Spółka stolarzy, Lwów, za pełne 
smaku, stylowe garaitury mebli. 

Medal złoty Komitetu Wysta- 
wy: J. Zeyland, Poznań, Tadeusz Prugar, Lwów, 
Antoni Bobrich, Lwów, Ludwik Stasiński, Kraków, 
za doskonała wyroby stolarskie, Tadeusz Sokulski, 
Lwós, Kazimierz Wakulski, Kraków, za doskonałe 
wyroby saycerskie, 

Medal srebrny Ministerstwa 
Handlu: Michał Wasyłycia, Lwów, Karol Otto, 
Kraków, za wyroby stolarskie. Józsf Stypuła, Tar- 
nawa, zm Sprzęty. Stanisław Krak, Lwów, Wia- 
dysław Duval, Kraków, Jędrzej Rogowski, Przemyśl, 
Michał Pawliszak, Lwów, za wyroby Stolarskie, 

Medal srebrny Komiteta Wy- 
gtawy: Jen Dorohyi, Tyśmienica, za roboty 
stolarskie. Alojzy Ostrowski, Lwów, za wyroby sto- 
larskie. L, Bąkowski, Kraków, zn wyrób kijów bi- 
lsrdowych. Karol Fiedler, Stanisławów, za roboty 
stolarskie. E. Turczyński, Lwów, za wyroby rze- 
Źbiarskie. Ferdynand Majerski, Przemyśl, za wyroby 
snycerskie, Władysiaw Cirio, Lwów, Alojzy Wen- 
dorff, Kraków, Marceli Głettlich, Jasło, za wyroby 
stolarskie. Wiktor Bętkowski, Słotwina i Aleksan- 
der Jankowski, Lwów, za Wyroby be:narskie. Ju- 
liusz L. Acht, Lwów, L. J. Malewski, Lwów, za 
wyroby z korku. Antoni Rarogiewicz, Przewozek, 
Jakób Lewicki, Lwów, za snycerstwo. Józef Kor- 
niak, Rzeszów, za wyroby Stolarskie. Michał Czer- 
nawski, Lwów, za snycerstwo. W. Remi-Romanow- 
ski, Lwòw, za tapicerstwo. Antoni Klnz, Rzeszów, 
za wyroby Stolarskie. Franciszek Frączek, Krzywa- 
czka, za wyroby kcszykarskie. J, Andreaszek, Lwów, 


za wyrób bilardów, Karol Zipser, Biała, Jan Le- 4E8JĄ nas Wcale. 
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nard, Lwów, za wyroby stularakie. Franciszek Mal- 
lor, Lwów, zu wyroby beduarskie, Piote Mądryś, 
Lwów, zu wyroby anycerskie, Karol Strouoczyński, 
Czerniowce, zą wyroby stolarskie. Aleksander Kon- 
cewicz, Lwów, za roboty koszykarskia. 

Medal bronsowy Ministerstwa 
bandin: Józef Borkowski, Lwów, Teodor Kornyi 
Perehińsko, Tudwik Kopeć, Lwów, J. Szczarba, 
Lwów, za wyroby stolarskie. Jan P. Argasińzki, 
Pomorzany, za wyroby bednarskie. Józef Fiel, Lwów, 
za wyroby tokarskie. Walenty Iisiński, Brzesk, za 
wyroby rzeżbiarakie. Józef Wiśniewski, Lwów, za 
wyroby bsdoarskie, Fiiomena Dziubińska, Krasne, 
za wyroby tokarskie, Teodor Prokopowicz, Liwów, 
za wyroby stolarskie. Jakób Wittmann, Lwów, za 
wytoby stolarski», 

Medale bronzowe Komitetu Wy- 
Stawy: M. Lachman, Tarnopol, za łódź, Teofil 
Trojan, Bochnia, za wyroby stolarskie. Zygmunt Mi- 
kołajski, Kraków, za wyroby tokarskie. Stanisław 
Adamowski, Lubaczów, Stanisław Pańkowski, Kra- 
ków, za wyroby stolarskie. Jan Niewrzałkiawicz, 
Busk, Rachfał Władysław, Bochnia, za wyroby to- 
kargkie. Leigo Somerstein, Tarnopol, za wyroby 
gnycerskiae, Józef Mikłaszewski, współpracownik fir- 
my Weber i Kirschner. Nenbauer, współpracownik 
firmy J. P:ugara. Sułek, Ozorim, brdnurz u Gótza. 
Wojciech Habryło, Słotwina, za beżnaratwo. J. Tu- 
cząpski, Jaworó 7, za wyroby anycerskie. Jan Śwo- 
rzeń, Rzeszów, za wyroby stolarskie. Mendel Brandt, 
Lwów, za wyroby koszykarski. Wojciech Samek, 
Bochnis, za wyroby snycerskie. Mikołaj Gromosiak, 
Krynice, za deszczułki do żaluzyi, Jan Stepkiewicz, 
Gorlice, za stolarstwo. Stanisław Cholewa, Przemyśl, 
Stanisław Bielski, Lwów, August Iczyniea, Milatyn 
Nowy, za wyroby ttolarskie. Wincenty Rogaczyk, 
Rogi, za wyroby snycerskie, Leon Lemperiere i Ska, 


Nowy Sącz, za suboty. A J. Feldman, Podgórze, | p 


za sprzęty domowe, Henryk Soczek, Kraków, za wy- 
roby tokarskie. Paweł Prydatkiewicz, za wyroby 
snycerskie. 

Listy pochwalne Komitetu Wy- 
atawy: Argasiński, współpracownik firmy „Ka- 
pelusze* w Brodach. Wawrzyniec Kamiński, be- 
dnarz w Nowym Jorku Franciszek Tarkowski, to- 
karz w Nowym Jorku. Sowiński, snycerz w Chica- 
go. Jan Kawka, Kraków, za płaskorzeżby, Wojtów, 
rzeżbiarz u Pzugara. Prasak, rziżbiarz u Gettlicha 
w Jaśle. Pludra i Harz, współpracownicy u Fie- 
dłera w Stanisławowie. Grzybowski, Staszkiewicz i 
Zduń, współpracownicy u Prugara. Wuzel i Sp. Buda- 
peszt, za ołówki. Nandor Gyulay, Szegedya, ZA 
środki naukowe z drzewa. Stanisław Holczuk i Ale- 
ksander Konopka, współpracownicy u J. Tenerowi- 
cza, Lwów, - 


JLelegsacy;ye. 


(Telegram „Przeglądu*). 
Peszt 2 października. 
plenarnem posiedzeniu delegacyi austryackiej 


przeprowadzono szczegółową dyskusyę nad bu- 


dźżetem ministerstwa spraw zagranicznych. 


Pierwszy zabrał głos młodoczech Kaftan 
i przemawiał przeciw trójprzymierzu, przyczem 


poraszał także stosunki państw bałkańskich. 


Poseł Baąernreither zbijął wywody 
Keftana, wysazując, że więcej niż trzy czwarte 
mieszkańców Czech pragnie utrzymania trój- 


przymierza. Młodoczesi nie mają prawa prze- 
mawiać w imieniu narodu czeskiego, gdyż sta- 
roczesi i radykałowie czescy nie uznają ich za 
swoich raprezentantów. W końcu wyraził mówca 
imieniem Niemoów czeskich zupełne zaufanie 
hr. Kalnozy'emu. : = 

`~ ` Młodoszech Pacak dowodził, że miodo- 
czesi nie pragną zawarcia aiinsu z Ro87Ą, 
tylko przyjncielskiego stosunku z tem mocar- 
stwem. Trójpizymierze uważa mówca za zby- 
taczna już z tego powodu, że poprawił się sto- 
sunek naszej munarchii do Rosyi i Francyi. 

P. Barwiński oświądczył, że Rasini, 
których jest 20 milionów, a z tego w samej 
Austryi 3 miliony, pomimo rozmaitych odsieni 
politycznych czują się jednolitą całością. Ra- 
sini żyjący w Austryi stoją wiernie przy Cə- 
sarzu i państwie, pochwalają obsoną politykę 
zagraniczną, a zwłaszcza politykę trójprzymie- 
rzą i w interesis poXoju pragną utrzymania 
sojaszu z Niemcami. Jestto wielkie pytanie, 
czy — jak to młodoczesi u:rzymują — wię- 
kszość Słowian austrysckich pragaie rozwiąza- 
nia trójprzymierza, Rusini przynajmniej nie 
żywią takiego życzenia. 

W dalszym toku swego wywodu naszki- 
Gował mówca historyczny rozwój i oywiliza: 
cyjne znaczenie naroda ruskiego, który jego 
zdaniem po Rsyanach jest największym na- 
rodem słowiańskim w Earopie. Wedie przed- 
stawienia p. Barwińskiego byli Rusini przez 
długie wieki pyrzedmurzem  chrz:śoijańskiej 
Europy, oni wnieśli cywilizacyą do Litwy i 
Polski, oni wreszcie dopomagli Rosyi do za- 
jęcia dzisiejszego potężnego stanowiska. Rosya 
postępuje względem Rusinów nie'prawiedliwie, 
usuwając język ruski ze szkoły, z urzęda i 
życia publicznego. Każdy Rusin au:tryacki 
pragnie utrzymania przyjażni z Niemcami w 
interesie samodzielnego rozwoju narodowości 
ruskiej i utrzymania ruskiej indywidualaości, 
Interes zaś nietylko Rusinów galicyjskich, ale 
interes całaj mouarohii wymaga, ażeby po- 
pieraó cywilizacyjny rozwój narodu ruskiego i 
aby z tego narodu stworzyć na  wsohodnich 
kresach monsrchii warownię zachodnio-europej- 
skiej cywilizacyi. Pokojowa polityką hr. Kal- 
noky'ego ułatwia właśnie stworzenie takiej 
warowni, to też mówos głosować będzie 
za budżetem ministerstwa spraw zagranicznych. 
(Oklaski ) l 

Reprezentant szlachty czeskiej hr. B el- 
cored i bronił namiestnika Czech hr, Thana 
przed napaściami młodoczechów, wyraził imie- 
niem swego stronnictwa najzupełniejsze zaufa- 
nie do hr. Kalnoky'ego i jego polityki, która 
zapewnia nam błogosławieństwa pokoju, wre- 
szoie oświadczył, ża szlachta czeska jak naj- 
gorętsze uczucia żywi dla naroda czeskiago i 
dla jego praw historycznych. | 

Del. Fournier polemizował również z 
młodoczechami i oświadczył, że Niemoy pra- 
guą zgody z Czschami. 

Po zamknięciu debaty jeneralnej zsbrał 
głos minister hr. Kalnoky i podniósł na 
wstępie, że zasiadujący w delegacyach prze- 
ciwnicy obecnej polityki zagranicznej mają 
przeciw sobie ogromną większość, która o- 
świsdozyłe się stanowczo za tą polityką. Na- 
stępnie odpowiedział minister na pytania 
Kaftana, dotyczące Serbii, przyczem powo- 
łał się na to, co już powiedział w komisyi 
budżetowej. Tam już wykazał minister, żs 
wypadki w Sarbii nia zostały wywołane ża- 
dnymi zewnętrznymi stosunkami ani wplywa- 
mi, leoz są czysto wewnętrzną sprawą Serbii, 
a w obec tego, żs żyjemy ze wszystkiemi 
państwami w wybornych stosunkach, nie do- 
Gdyby minister chciał 


Na wozorajszem 
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wstąpić na drogę wskazaną przez p Kaftana, 
rausiałby wiumięszać się w wawnętrzna Spra- 
wy Nerbri, oo sprzeciwia się jego polityda, 
Królestwo serbskie jest samodzielne i możta 
mu pozostawić urządzenie swych  wewnę” 
trzaych słosunków tak, jak mu się tylko po- 
doba, mówca zaś może tylko żywić Stozsra 
Życzenie, ażsby w Ssrbii nastała nareszcie tą 
trwałość stosunków, jakiej wymaga dobro- 
byt kraju. 

Na zapytanie p. Kaftana oo do Bulgacyi, 
oświrdoza minister, że staramy się Bałgaryi 
być pożyteczni, ilskroć tylko możemy, j-dnak- 
ża w wewnętrzne jej sprawy nie chcemy się 
miąszać tak samo jak nie chcemy, aby to czy- 
niło jakiekolwiek inne mosarstwo. Wogóle 
pragniemy, ażeby stosunki na Bałkanie, wywo- 
łene samowolaą ansxyą wschodniej Rumelii 
przez Bałgaryę były napywrót uregulowane i 
przez wszystkie mocarstwa europejskie uznane, 
Czy możemy d» tego się przyczynić i w jaki 
sposób, tego niə wiem, jednakże jeżeli będzie- 
my mogli przyczynić się do tego, to z pew- 
nością to uczynimy, gdyź upatrująmy w tem 
dalszą rękojmię powszechnego pokoju. 

Nisjedno bowiem zaniepykojenie zniknę- 
loby, gdyby w Bałgaryi istniały takie stosunki, 
jat w innych państwach bałkańskiob, tj. sto- 
sunki uznana w calej pełni przez państwa eu- 
topejskie. To też przy całej życzliwości, jaką 
żywimy dla Bułgaryi, bąlziemy z pawnością 
działali w tym kiernnku, i jeżeli się nadarzy 
sposobność ku temu, przyczynimy się do tego, 
ażsby ta trwałość stosanków na Bałkanie i na 
Wasohodzie, do któ:ej dążymy, przywróconą 
była w duchu naszej polityki. (Huozno oklaski.) 

Po hr. Kalaokym zabrał głos refsrent 
Suess i równieź p>lemizował z wywo- 
dami młodoszechów ` Kaftana i Pacaka. Mto- 
doczesi popiarają powszechne prawo głosowa- 
nia, a równocześnie żądają zawarcia sojuszu 
z Rosyą, gdsie nie ma żadnego prawa wy- 
borczego, zwalczają zaś: Niemey i Wlochy, 
która właśaie mają powszechne prawo głoso- 
wania. Zwalczją oni tańszą politykę trójprzy- 
mierza, a popierają ewentualnie bardzo koszto- 
wną politykę osamotnienia Austryi. Opozycya 
w ogóls nie wie, coby należało stworzyć na 
miejsca trójptzymierza. Ubolewania godną jest 
rzeczą, że opoczycya czyni wszystko, co tylko 
może obrazić mocarstwa zaprzyjaźaione z ną- 
mi, cisszy jelnsk mówcą to, że wycieczki mło- 
doczeskie zostały już należycie odparte. (Oklaski). 

Sprawozdanie p. Sasssa przyjęto do wia- 
domości, poczem przystąpiono do debaty szcze. 
gółowej. 

Przy rubryce „zarząd centralny“ żądał 
delegat Ludwik polspszania płac i aaa u- 
rzędników ministerstwa spraw zagranicznych. 

Przy rubryce „wydatki na konsulaty“ za- 
brał głos p. Brzorad i wykazywał, że przy 
konsulatsch w portowych miastach niemieckich, 
w Bosyi, Ameryce i inaych państwach nie tyl- 
ko Czesi, ale w cgóle Słowianie zatrudaieni są 
w bardzo małej liczbie. Nadto użalał się mów- 
oa, że w akadsmii oryentalnej zaniedbane są 
języki słowieńskie i przytoszył różne skargi 
czeskich tfar handlowych. Konsulaty zdaniem 
mówcy powinny mniej zajmować się polityką, 
ale przedewszystkiem zaznajamiać nas ze zmia- 
nami, jakie zachodzą w stosunkach handlowych 
i przemysłowych rozmaitych państw, osobliwie 
w Rosyi i Ssrbii W.końcu żalił się mówca 
na to, że w Piadze nie ma żadnego konsulatu. 

Po cdpowiedzi hr. Kalnoky'ego przyjęto 
bsz zmiany osły budżet -ministerstwa apraw 
zagranicznych i zamknięto posiedzenie. 


. RONTIKA 
KRONIKA. 
Lwów 2 paździeraika. 

. Z mniejszych posiadłości okięgu tarnobrze- 
skiego kandyduje do sejmu p. Zdzisław Tarnowski, 
syn dotychczaso yego posła $, p. Jana Tarnowskiego. 

Egzamina oficerskie. W szkola jednorocznych 
o hotników w 11 brygadzie artylaryi we Lwowie, 
złożyli egzamin cfiserski nes'ępujący jedaoroczai 
octotnicy : Baranieski, Bartmański (z odzaaczeniem), 
Bohaczek, Góralczyk, G'rossra1n, Hornung, Jamroz, 
Kirachner, Koitschim, Kaubaler, Kakucz, Karzawa, 
Łozióski, Moissaer, Meraviglia, Miąszyński, Eroko- 
powiem, Sawieki, Biegmuad, Staaiszewaki, Swoboda, 
Wójciski, Wyche a. Sześciu odstąsiło, d wanasia 
padł, a jadnemu pozwolono z powodu s'abości złos 
żyć egzamin praktyczsy w styczniu. 

Wynik egzaminu cfiserskiego w 80 pp.: Do 
egzamina siadło 39 aspirantów, Padło 18. Z po. 
myślnym skutkiem złożyli egzamin: Beazin, Bor- 
nolak, B zkoiowajny, Bobrowski, Cniiry de Fray- 
selef ld, Chmielewski, Czernicki, Dunislski, Horr- 
lioger, Kaczmarek, Masek, Mumann, Ostrowski, 
Penzias (s odznaczeniem), Poładniewski, Podlaszecki 
PNAN a (« cdnsozeniem), Salimirski, 

chód abach, ichański, Wind, Zawileki 
Załuski, Zoffal, R 

Zmlana własności. Cały szereg tranaskcyi 
majątkowych otbył się na Potolu. I tak: majątek 
Saistyn koszyłowieski kupił p. Karol Baber od p. 
Stanisława Celińskisgo zs 85000 tysiący; połowę 
dóbr Uhrycia kupli pp. T. Potoki i Wł Rudrf 
od pp. Dawinzów za 150.000; wieś Zacisze kupila 
p. Marya Ujejską od p. Katarzyny Mandiuk za 
46.000 ; wieś Czerzawszczyznę kupił p Bazyli 
Ropij od p. Anieli Dewiczowej za 69.000 sł. 

Sluby. Daia 17 bm, odbędzie sią w Zadwó- 
rzu ślab panny Stefanii Bohdanównej, córki pp. 
Hipolitów B :hdanów, p. Stanisławem Ujejekim 
synem p. Zdzisława z Bupniewa Ujejskiego. 

W sobotę 6 go odbędzie się w lwowskiej ka- 
tedrza łacińskiej o godzinie 11 prząd poładniem 
ślab panny Helewy Zuoińskiej, córki znakomitego 
artysty Marcelegn Zboińskiego, z p. Ryszuriem 
Rusz sowskim, 

Kierownictwo krakowskiej dyrekcyi skarbu 
objął etarszy radca dr. Aletsznder Łodzia Poniń- 
ski, a ustąpił z te] posady starszy radca gkarbowy 
p. Jan Krumłowski. 

Koncert młodego skrzypka Juliusza Teodoro- 
wicza odbędzie sią jątro o 71/4 W ratuszu ze współ- 
ndziałem „Etha“ i dr. Czernego. 

Cyrk Sidolego zostanie we Lwowie jəaszsza 
tylko jeden tydziań, gdyż pomimo usilnych starań, 
magistrat z niewiadomega powodu nie zgodzil się 
na przedłażenie mu terminu pobytu we Lwowie. 
Pewien kontrast z tym dowodem niegościnności 
władzy miejskiej stanowi rycsraki postępek, którym 
cyrk Żegna nasze miasto. Oto dyrekcya cyrka za- 
mierzą dać szareg pożegnalnych przedstawień na 
dochód lwowskich stowarzyszeń dobroczynnych. 
W tym celu reprezentanci tych stowarzyszeń zechcą 
zgłosić sią do sekcetarza p. Langera i porozumieć 
Się z nim w tej kwestyj. Dziś benefis p. Laogera, 

Koncert kompozytorski Wł. Zeleńskiego od- 
będzie się we środę 10 bm, w sali Domu narodne- 
go. W program wchodzą najnowsze utwory znako- 
mitego kompozytora orkiestralne i wokalne. Naj- 
większe zainteresowanie obudzą ustępy z „Gposuy,* 


AO ma 


wlaśnie ukończunej opery Zeleńskiego. Jako wyko- 
nawcy wystąpią w konówrcie pauna Bzlezygierówun 
i p. Myszuga oraz chóry i orkiestra gul. Tow. mu- 
zyczdego. Kompozytor przybył już do Iswown w 
calu kierowania próbami koncerta. 

Skarga. Nudnyłają nam skargę na biuro lole- 
ryjne wysśuwy kr.jowej, Że rozsyła pu kraju okól- 
niki pigsua strasznym językiem polskim. A na do- 
misr zlego odwołuje się do patryotyzmu, Możeby 
dyrekcyu wystawy zzkazała temu przedsiębiorcy, 
który sią zajmuja sprzedażą losów, wydawenia okól- 
ników ra wasg rękę. 

Sprostowanie We wczorsj'zym numerze po- 
połaiono bląd korekty. Zamiast donicśóć o powrocie 
p. Numiestnikowej z Zagórzan do Lwowa donie- 
siono o powrocie p. Namiestnika z Wiednia. P, 
Namiestnik zabawi jeszcze kilka dni w Wiedniu. 

Prośba do dyrekcyi tramwaju elektrycznego, 
aby zechciała stenowczo zakazać palecia papiero- 
sów i cygar wewnątrz wagonów, Publiczność, 
zwłasznza płci Żeńakiej, użuln się, Że nieraz od dy- 
mu cięm20 jest w wagonach, 

Ochronka dla sierot w Lubczy. Es. Ignacy 
Łobos, biskup tarnowski, cfarował Zgromadzeniu 
Sióstr św. Ducha de Sa is (z Krakowa od św. To- 
masza) na cele budowy ochronki i przytuliska dls 
sierót w Lubeczy w powiecie pilzneńskim 40 koron. 
Ponieweż zaś Sinastry te otrzymały z namiestnictwa 
pozwolenie nu „zbieranie gkładsk w powiatach: 
Pilzno, Tarrów, Bochnia, Grybów, Golice, Jasło, 
Kolbuszowa, Ropczyce, Mielec, Dąbrowa, przeto 
czcjgodny arcyjastorz ze swej Strony okobnym 


aktem polecił sprawą Bióstr ofarnosii swych 
dyecezyan. 
Szkariatyna panuje w Sokolnikach, Z tego 


powoda magistrat ostrzaga, aby mieka ztamtąd po- 


chodzącego używano tylko w etania pizegoto: 
wanym. y 
Nagły zgon. W hotelu Žorža umarł ra udar 


mózgowy wczoraj po południu Tytus Bobrowski, 
właściciel dóbr z tarnowskiego, b. ofice: wojsk pol- 
skich z r 1831, lirzący 88 lat. : 

Wypadek. Wczorej podczas wyjazda pociągu 
osobowego nr. 16 ze stacyi w Zimnejwodzie wy- 
koleiły się dwa pukunkowe wozy, wskutex czsgo 
pociąg spóźnił pię o dwia godziny i 10 minnt. Nikt 
z podróżnych ceni :łażby kolejowej nie doznał 
szwanku 

Konkursa Rada szkolna okręgowa w Zloczo- 
wie rozpisała z terminem do 10 listogeda br. kon- 
kurs na kilkansśsie posad nauczycielskich. Wydział 
powiatowy w Brzeżanach ogłasza z terniaem do 
80 listopada br. konkurs na posadę lekarza okrę- 
gowego w Narajowie z roczną płacą 500 zł. i ry- 
czałtem na koszta podróży w kwosie 260 zł. 

Rada szkolna krajowa uchwaliła na posie- 
dzeniu 24 września: 7. zatwierdzić w zawodzie 
nauczycielskim w szkołach Średnich: dra Jana Ral- 
skiego w gimnazynm w Tarnopolu, Edwarda Szyr- 
mera w gimnazynm w Stryju, Walentego Głowiń- 
skiego w gimnazyum w Jarosławiu; Stanislawa 
Rzepińskiego, Bronisława Grzanowskiego, Tadeusza 
Kołomłockiego w gimnazynm w Wadowicach; Jana 
Bidzińskiego w szkole realaej w Krakowie, Emila 
Bernhardta w szkole raalnej w Stanisławowie. 8 
Ustanowió drugich nauczycieli religii rz, kat, gr. kat. 
i izraelickiej dla szkół ladowych w Drohobyczu. 
9. Ustanowić osobnego nauczyciela religii rz, kat. 
dla szkoły ludowej w Rudkach. 10. Zorganizować 
szkoly ludowe jednoklasowa: w Słobodzie niebyłow- 
skiej powiat Kałnsz, w Dulibach powiat Baczacz. 
11. Wyłączyć gminę Posada górna z zakresu szkoły 
ludowej w Rymanowie i zorganizować osobną szkołę 
ludową w Posadzie górnej. 12. Wyłączyć gminę 
Konstancyę z zakresu szkoły ludowej w Jezie:za- 
nach i zorgan zować osobzą szkołą w Konstancyi. 
13, P.zekształcie Sklagowe męską i żeńską w Wie- 
liczce na Gklagowe i BSklasową męską w Wieliczce 
na 4klasową, klasową żeńską w Rohatynie na 
Gklasową, 4klasową żeńską w Audrychowie na 5kla- 
sową, 4klasową w Dobczycach na bzlasową, 3klaso- 
wą w Wiśniczu nowym na d4:lasową, Sklasową żeń- 
ską w Bochni na 4klasowg, Sklasową Żeńską w Ha- 
liczu na 4klasową, Zklagową w Skolem na 4klaso- 
wą, Zklagową w Horodnicy na S*«lagową; 1klasowe 
w Wasylkowcach, Pxzegini duchownej, Dzikowon, 
Kurowicach i Jabłonowie na 2klasowe. 

W procesie krożańskim, który dzisiaj roz- 
poczyna się w Wilnie, oskarżonych jest 70 osób, a 
w tej liczbie 17 kobiet, Wiek oskarżonych wynosi 
od 16 do 80 roku życia, Z ogólnej li'zby obwinio: 
nych 50 osób znajduje się w w ęzieniu, resztę wy- 
puszczono na wolność pod dozorem pelicyi. Saisd- 
ków powołano 180, więs proces potrwa dość długo 
Przewodniczyć będzie prezes wileńskiego sądu Stą- 
dolskij, oskarża prokurator Dobrynin, Roli obroń- 
ców podjęli się adwokaci petersburacy K1isż Uru- 
sów, Turczaninó w, Zukowskij i Andrjejewskij. Z urzę- 
da bronić będą inni. Z powoda tego procesu przy- 
będzie do Wilna minister sprawiedliwośji Mu- 
rawiew. 

Pożar, Z Bratkowic nam piszą: Dnia 20 bm. 
o godzinie 7-mej wieczorem wybuchł ogień w Brat 
kowicach (powiat rzeszowski) u włośsianina Fereta, 

okamgnieniu ogarnął płomisń cztery budynki: 
dwie stodoły, oborę i dom mieszkalny, z którego 
zdołano zaledwie wynieść odzienie, sprzęty i co 
lżejsze z komory. Powód pożaru niewiadomy, Cały 
zapas tegorocznego zbioru spłonął, O4 domu Fsketa 
zajęła sią obora Macieja Zająca, którego dom mie- 
szkalny tuż stojący pożarem otoczony został. Prawie 
nadludzkim wysiłkiem zdołaliśmy zlokalizować roz- 
szalały żywioł a tem samem uratować dom Zająca. 
Szkoda wynosi do 7000 sł, Fereta budyaki były 
asekurowane. 

Bratkowice liczą 3000 m. a wieś ciągnie się 
prawie na milę długcści Otóż gdy w jednym końcu 
wsi pożar wybuchnie, (sikawka gminna znajduje się 
w drugim końcu wsi), zanim ją przyciągną, pół 
Wioski z dymem pójść może. 

W gminie naszej w ogóle daje się uczuć brak 
ładu i energii u stojących na eterze. Rada powia- 
towa z własnej chęci wstawiła w budżet gminny 
200 zł. na wybudowanie kancelaryi gminnej, jak 
w przeszłym roku zakupiła sikawkę. Tymczasem 
kancelaryi gminnej i aresztu jak dotąd w gminie 
nie było, tak i nie ma, to też i powaga wójta cierpi 
na tem niezmiernie, Za pieniądza na dach ezkoły 
preliminowane, kupiono chorągiew doskościoła, a dach 
jak przetak dziurawy pozostał, więc deszcz każdy 
sprawia tusz naturalny dzieciom naszym i rodzinie 
nauczyciela, które w ten sposób używają mimowoli 
a metody ks. Kneippn. Bada szkolna, bo inaczej 
naszej szkoły nazwać nie można, jest to budynek 
stary, na zewnątrz nie lepiony, nie bielony, ot ściany 
pobite gontami, za którymi pełno myszy i róžnoro- 
dnego robactwa się gnieździ. Budynek szkolny jest 
tak zimny, Že ludzie ręce i nogi w zimie w nim 
odmrażsją. Sala szkolna ma 180 kub. m. przestrzeni, 
a na religię schodzi się dzieci po 270—360, to też 


- nie dziw, że z każdej niemal lekcyi wynoszą jakieś 


omdlałe dziecko na Świeże powietrze, a ocuciwszy 
je, odprawadzsją do domu. Dzieci nozy już trzeci 
rok jeden tylko nauczyciel, pomimo iż w gminie 
gą budynki do wynajęcia, a seminarynm niedaleko 
w Rzeszowie. 

Z początkiem b.r.odbyły się wybory do Rady 
Gminnej. Członkowie gminy syci rządów starej rady, 
wybrali sobie znpełaie nowych radnych i ani jeden 
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członek starej rady nia wamali w skład nowej. Ale 
Stars mla Wniosła rekurs i dotąd mie możemy sig 
doczskuć «eutwiordzenia nowej Rady lub nowych 
wyborów, do których staniemy jak jeden mąż, a 
których wygląłamy jak zbawisnia dnszy. Pragniemy 
bowiem rag cuś zrobić w gminie, zułożyć straż po- 
Żurną, kółko rolnicze, a przy niem sklepik, knpió 
dragą sikawkę, wybudować kanoslaryą gminną i 
areszt i wielu innych rzeczy dokonać. 

Sprzedaż kości poległych  Półurzędowa Ag. 
Balcanique donosi, że pisma rosyjskie, pomimo za- 
przeczenia rozszerzają dalej bajkę, jakoby rząd bał- 
garski nadał Anglikom koncesyą na wykopywanie 
i wywożerie kości żołnierzy rosyjskich z ostatniej 
wojny na nawóz. Wymysł ten jest tak złośliwym, 
Że zasługnje tylko na pogardę 

Wiec kandydatów adwokatury zapowiada się 
bardzo poważnie co d» liczby uczestników, a ró- 
wnież i tematy, które będą przedmiotem obrad 
wielkie wzbudziły zwjęcie. Komitet organizacyjny 
postanowił zaprosić do uczestnictwa na wiecu, ta- 
kże i tych kaudydatów adwokackich, którzy odby- 
wają praktykę w prokuratoryj skarbu i w sądzie, 
Dlatego też oznajmia, Że gdyby który z prakty- 
kantów sądowych nie otrzymał dotąd zaproszenia, 
zechce się zgłosić do Dr. Mochuackiego, ul. Fredry 7, 
Obrady wiecu odbywać sią bęłą w razie pogody 
na wystuwie w hali koncertowej, a w razie słoty 
w sali ratuszowej i bądą publiczne. Dla pabliczaości 
są przeznaczcne galerye. 

Nowa fabryka. W Głrzymałowie powstała fa- 
bryka p zstworów głodowych, zajmująca się wyro- 
bem kawy słodowej, ekstraktu słodawego, cegiełek 
słodokych do kąpieli, oraz cukierków ałodowych, 
Zarząd prowadzi Fs. Styliński, 

Temat do operetki. Dzienniki paryzkie opo- 
wiadają fakt prawdziwy, który aię stał temi dniami, 
a który może doskonale posłażyć za temat do farsy 
lab operetki: W więzienia w Claityaox za różne 
sprawki siedziało dwóch ptaszków; udało im się 
zwą”hać ze sobą, obmyślili więo na. czas wolności 
swoje aztuczki, Jeden z nich wyszedł wcześniej, 
jadzie tedy jak w dym, do Paryża i zjawia się 
u restauratora przy rue Vivienne, niejakiego Fau- 
cherona, „Jestem — powiada — pan de Hondetot de 
Bois Grison, oto moja karta;* i podaje bilet z wspa” 
niałym herbem: „byłom bogaty, alem wszystko pra- 
wie przehulał, czekam na dziedzictwo, a tymczasem 
zarabiam kilka groszy, przepisując i t'ómacząc. Oto 
pergamin, dowodzący, żem był sokretarzem prywa- 
tnym księcia Monaco, dopókim się tam nie zrnjno- 
wał. Pragnę być pańskim stołownikiem*. Restaura- 
tor Bię zgadza i bogacz w przeszłości i przyszłości 
przychcdzi codzień regularaie na Śniadanie i obiad, 
płaci jak najregularniej, a zachowaniem się swojem 
spokojnem, godnem, nie narzucająsem, zyskuje Bym- 
patyą i zaufanie wszystkich. Dopiero po paru mie- 
giącach zwiastuje Fancheronowi wesołą nowinę: spa- 
dek, 450,000 fr. á 

Tylko dla załatwienia formalności notaryalnych, 
potrzeba mu 2,000 fr. których nie ma; trzeba wyjechać 
do Troyes i rejent snmę wypłaci. Rastanrator daje; 
ale czy z obawy, czy z życzliwości, radzi Houde- 


totowi zabrać z sobą w drogę jednego za stałych 
gości, Griffela, aby go w powrocie od kradzieży 
pilnował. Ten się, naturalnie zgadza: gdy wyje- 


chali za Paryż, de Hondetot powiada do towarzy- 
Sza : „Nie zdradź mię pau!“ Nie jedziemy do Tro- 
yes, lecz do Clairvaux. Nie spadek otrzymuję, lecz 
mój dawny przyjaciel, który mię okradł na 450,000 
fc, wychodzi dziś z więzienia i ma mi sumę zwró- 
cić, Chciałem oszczędzić hańby ! 

I surowy stróż — co powiecie — wierzy ! 

Przyjeżdżają, idą przed więzienie, Rzeczy- 
wiście, wycho izi jegomość i na zapytanie oświadcza, 
ża pieniądze naturalnie, zwróci, że ną ona w do- 
brem schowania w Paryżu. Griffel telegrafuje do 
Faucheroia: „Pieniądze są: przygotujcie bankiet“. 
Za powiotem, de Houdetot itd, i jego przyjaciel, 
hr. Renard de la Michodióre, zaetają ucztą z wi- 
nem wybornem, z całą rodziną restauratora w kom- 
plecie. P.zed udejściem : 

— Przygotuj pan rachunek na jutro za cały czas; 
uregnlujemy. 

Na drugi dzień gości nie ma, ani na trzeci 
i dalsze, Faucheron w strachu; nie chcąc zawia- 
damiać pulicyi, szukają z Griffelem na własną rękę 
Wre znie Giff:l łapie wspólników, któzy już 
wszystto puścili w jakiejś marnej knajpie. Ci nie 
tracą miny. „Odłożone nie stracone“ — powiada 
Houdstót rsstauratorowi;  pienięlzy jeszcze nie 
mam, ale mieć będę. I Faucheron jeszcze wierzy, 
policyi nie wzywa, a tylko, aby mu nie uciekli, 
prowadzi ptaszków do hotelu, gdzia mają spać pod 
jego okiem. To jnź szczyt komizmu: Głriffel za- 
opatruje sią w garść piepizu, aby w razie ucieczki 
zasypać im oczy | 

Podczas wędrówki z knajpy do hotelu mó- 
wiono jedrak dość głośno o Clairvaux, pieniądzach, 
spadku eto. Usłyszał to jakiś ajent, zawiadomił po- 
licyę i nad ranem całą kompanię zabrano. Dopiero 
wtedy Fancheron i Griff.l przestali być naiwnymi, 
a utytułowanych zamknięto do kczy. Ta kategorya 
złodziei nazywa się technicznie: la kaute pógre. 

Sześć dzików pojawiło się w lasa h Zubrzy 
poi Lorem na terenie, odgreniczonym od placu 
wystawy tylko torem cetnerowskim. Leśniczy miej- 
sgi p. Niedźwiecki urządził polowanie w pięć strzelb, 
które Się powiodło nadspodziewanie, gdyż trzy dziki 
padły, a ezwertego postrzelono. 

Wiosna w jesieni Z Budzanows donoszą nam, 
że przed miesiącem zakwitły tam drzewa, ogołocone 
w lecie z liści skutkiem gradu. Owoca ze spóźnio- 
nego kwiecia pojawiły się teraz i już sięgały wiel- 
kchal orzechów laskowych, gdy mróz z 28 na 24 
z. m. zniszczył je do szczętn. 

Z izby sądowej. Dziś: rozpoczęła się przed 
sądem przysięgiym rozprawa karna przeciw Iwano- 
wi Kondryszynowi i synowi jego Dmytrowi, cskar- 
Żonym o usiłowane skrytobójcze morderstwo, oraz 
kradzież, 

Rozprawie przewodniczy p.-radzca Spędakow- 
ski, wotantami są pp.: radzca Zubrzycki i sędzia 
Ohanowicz. Oskarża prokurator p. Stebelski. Broni 
adwokat p. Kleszkowski. Świadków wezwano 5. 

. , Według aktu caskarżenia sprawa przedstawia 
się jak następuje: W nocy z 15 na 16 czerwca rb. 
ukradziono Jackowi Boryskowi w Tomsach, przy- 
siółku Btarego Siola, z zamkniętej komory dwa 
korce mąki, sadło i masło, łącznej wartości 26 złr. 
90 cent. Sprawcy, których było najmniej dwóch, 
gdyż jeden nie mógłby tyle mąki otworem przez 
dach wynieść, przyjechali do Tomsów wozem, któ- 
rego przednie koła były kute, tylne zaś niekute, 
jak to wykazały śl.dy na błotnistej drodze. Spraw- 
cy ci odjechali do przysiołka Przyszki, gdzie obwi- 
nieni mieszkają, 

wiadkowie zeznali, iż widzieli ślady aż do 
domu obwiniosego, Świadek Jacko Borysko i żan- 
darm Tymezyn udali się na rewizyę do domu obwi- 
nionych, nie znaleźli jednak rzeczy ukradzionych, 
znależli tylko wóz ze śladami mąki, jak równieź 
mokrą odzież, która widocznie na deszczu w nocy 
zmokła. Wówczas żandarm przyaresztował Dmytra 
i badał go w chacie Fedka Onyszka do późna, pra- 
wie do północy. Iwan Kundryszyn, którego nie are- 
sztowano, gdyż nciekł, stojąc przed domem, przy- 
patrywał się przez okno, co się wewnątrz dzieje, 
gdyż zawołał, aby żandarm nie męczył jego Syna. 


Po chwili padl przes okua sirzał do izby i 
śruly utkwiły w przeciwległej  Ściunie, « jedno 
ziarnko drasuąło žandarma lekko w ucho. Poniewuż 
prócz Żandurma nikogo przy okuis nie było, przeto 
domyślsno się zaraz, žə to Iwan Kondrystyn wy- 
strzelił w zumiurze zabicia žandarma, Iwan Kou- 
dryssyn umknął i dopiero dnis 19 czerwca został 
pzzyareszioweny. 

Siuchany przed sądem Iwan Kondryszyn przy- 
znaja, iż wykonał kradzież u Oayszka Bam, bez 
syna, przyzneje, iż ukradł ua kilka dni przədtəm 
strzelbą Olaksis Onyszkowi, co do strzała zaś po- 
daje, iż wystrzelił w powietrze, aby wywołać prze- 
strach, b> Żandarm bardzo syna męczył. Żandarm 
tylko przez Bctyłenie się uniknął Śmierci, raeczo- 
znawcy bowiem orzekli, iż strzał na tak krótką od- 
ległość byłby go musiał zabić. 

Dmytro Koadiyszyn z qłnczem 
wszystkiemu. Wyrok zaprdnie dziś. 

Biblioteki publiczne w Stanach Zjednoczonych 
jak wiadomo, są bardzo rozpowszechnione. Najwię- 
cej ich ma stary stan Mussachaseta, mianowicie 
212 o 2,750,000 tomów czyli 1283 na 1000 lud- 
ności. Drugie miejsce, zajmuje New - Hampshire 
z 42 biblictekemi o 175000 tomów, czyli 464 to- 
mów na 1000 ludności, Stan Illinois, który trzecie 
miejsce zajmuje, mw 42 publicznych bibliotek albo 
180 tomów ua 1000 mieszkuńców. Jedno jest cha- 
rakterystyczne : oto biblioteki w Massacbusets nie 
otrzymały nigdy zuaczciejszych darów. W innych 
bowiem Stanach osoby prywates ofiarowują na ten 
cel miliosy. W Chicago Johu Crerar ofiarówał 8 
miliony dolarów a W. W. Nowbory 2 miliony do- 
larów, w Nowym Jorku na ten sam cel złożyła ro- 
dzina milionerów Astorów 2 mil. dolarów, W Balti- 
more na biblioteki ds? niejaki Peabody ~ półtora mi- 
lions, a Pratt 1250000, w Filadelfii dr. Roch pól- 
tora milione, a w  Pittsburgn Andrew Carnegie 
110090 dolarów, 

Mania wielkości. Murzyni mają upodobanie 
do przybierenia nazw ludzi sławnych, leez nosząc 
je, uszanować ich nie potrąfią. I tak, raport poli- 
cyjny pewnego miasteczka w Kentucky opiewa: 
Benjamin Franklin wysieczony wczoraj rózgami za 
krarzież psów. Tomasz Jefferson zamknięty 
w areszcie za włóczęgostwo, — Jerzy Waszyngton 
ma stawać przed krattami pod zarzutem podpalenia 
domów, — Marcin Lnter spadł z drzewa i zabił 
się, kradnąc gruszki w ogrodzie., — Napoleon Bo- 
naparte skazany na miesiąc aresztu zą kradzież 
kozy, 

Zmarli. Ke. Frenciszex Jaworski, proboszez 
grybowski, ummił w 68 roku Życia. — Zdzisław 
Sobański, syn Marcelego i Teresy z Potulickich, 
umarł we Lwowie w 25 roku życia, — Emil Ko- 
zub, radca sądowy, umarł w Muczawie. Pozostawił 
Łonę p. Eleonorę z Giżowskich, sicstrę zastępóy 
prokuratora we Lwowie. — Tytus Szawłowski, 
właściciel dóbr, umarł wa Lwowie w /5 roku ży- 
cia, — Wezoraj po południu amarł wa Lwowie 
znany śpiewak operowy Koncewicz, od kilku lat 
już emeryt. Dawniej należał Koncewicz do cenio- 
nyah artystów, repertuar jego składał się z partyi 
basowych. Jako siedmdziesięcioletni starzec uależał 
on do tych artystów, którzy pamiętają jeszcze po- 
czątki teatru lwowskiego. Dwadzieścia kilka lat 
temu Śpiewał Koncawicz jeszcze w ozerza niemiec- 
kiej, która bawiła we Lwowie stale do r. 1872 
W ostatnich czasach, po przejściu na emeryturę, 
zaangażował się Koncesicz do teatru ruskiego i 
jemu oddał re.ztki swojego, niegdyś wybitnego 
talentu. 

Stan powietrza. T. z rano +- 8° R. w po. 
+ 11° R. Bar. 771. Podnosi się. Pogoda. 


zaprzecza 


Według wskazówek hygieny. 
— (06ż, pracowitą masz służącą ? 
O:h, nie nie chce robić. 
Dlaczego? 
Chce pędzić życie według wskazówek hygieny. 
Jakto? i 
Nie chce pracować między dwoma jedzeniami. 


Panorama racławicka na wystawie otwarta 
sodziennie od godziny 8 rano do 7 wieczorem- Wstep 59 ct 


Część ekonomiczna. 


$ Dyr. ruchu kolei państwowych ogłasza: 
Z dniem 1 listopada 1894 wejdzie w życie do- 
datek VII do lokalnej taryfy towarowej część 
II, zeszyt 1 wsźnej cd 1 stycznia 1894. _ 
Z dniem 1 paźłziernika 1894 wejdzie w 
życie dodatek II do taryfy „Galicyjsko-adrya- 
tyckiego Związku kolejowego*. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Berlin 2 października. Urzędowy Reichs- 
anzeiger ogłasza, że przedwozoraj rano Osadzo- 
no w więzieniu śledczem bardzo wielu cfise- 
rów artylerzyckiej szkoły ogniomistrzów i prze- 
wieziono ich do twierdzy w Magdeburgu. 

ledztwo ma na celu wykrycie przywódzców 
i uczestników grubych wykroczeń przeciw kar- 
ności wojskowej. | 

Petersburg 2 października. Car z Żoną i 
całą rodziną wyjechał wczoraj do Krymu. 

Konstantynopol 2 października. Przybył tu 
wozoraj admirał rosyjski Avelane. | 

Paryż 2 października. Dzienniki tutejsze 
donoszą, że Rosya postanow'ła interweniować 
w wojnie między Chinami a Japonią i że 5000 
wojska rosyjskiego wkroczyło już do Korei. 


Nadesłat 


Rubryka ta nie pochodzi cd Redąkcyi, nie bierze tet 
ona Ks siebie zs nią żadnej odpowiedzialnośśi. 


List otwarty 


do Wgo p. Kaźmierza Achta, Redaktora „Sylwana“, 
organu Galicyjskiego Towarzystwa Leśnego. 


Szanowny Panie Redaktorze | 

Wśród rozpraw nad przedmiotami obrad Ogól- 
nego Zjazda leśników, połączonego z XI Walnem 
Zgromadzeniem członków Towarzystwa leśnego gali- 
cyjskiego, wpłynęła na stół prezydyalny interpelacya, 
podpisana pizez kilkudziesięciu członków Zjazdu, z 
zapytaniem: Czy wiadomo Wydziałowi Towrzystwa, 
że redatcya Sylwana nie przyjęła znanej rozprawy 
naukowej emaerytowanego c.k. radcy leśnictwa Bro- 
dowicza Pod tytułem: „Uwagi o wzorach niemieckich 
w lešnictwie, a szczególvie o gospodarstwie finango- 
wem , uznając ją wręcz jako niekwalifikującą się 
do ogłoszenia? i czy odraowa ta otrzymała aprobatę 
Wydziału ? 

Interpelacyę tę wyjaśnił sekretarz Wydziału 
Towarzystwa w tan sposób, że odmówienie przy» 
jęcia rzeczonej rozprawy w ramy Sylwana nastąpiło 
ze strony Szanownego Redaktora, z zapełnem pomi- 
nięciem Wydziału, który o całej sprawie dopiero 
znacznie później z listu autora rozprawy z ubolewa- 
niem się dowiedział, 

Nad przedmiotem tym otworzyło Prezydynm 


- ma: dawn sa myka TAA. W m. 


kiego, coby sprzeciwiać się 
tyce naszego pisma. 


licyjskiego, powinien być szkołą, a nie katedrą 
uniwersytecką. Dostając się pod strzechę najskrom- 
niejszego leśnika, jest często jedynem pismem, które 


~ 


Zjazdu dyskusyą, w ten jednak sposób, ze zamyka- 
JĄG takową wskutuk uchwały Zgromudxenia, ustatui 
głos udzieliło Szanownemu Redaktorowi. 'fw otolicz- 
ność powoduje mną, że nie mogąc wówczus na roz- 
winiętą obronę odpowiedzieć, dziś głos publicznie 
w tej uprawie zabieram. 

W krasomówczym wywodzie zbijełeś, Szęno- 
woy Redaktorze, podniesiona zurzuty, opierając wią 
głównie na kontrakcie, zawattym z Wydziałem To- 
rzystwa leśnego, według którego Redaktorowi Syl 
wana przysługuje prawo odrzucenia każdego arty- 
kuła, który uzna za nieodpowiedni, bez Żadnego 
odwołania się, a tylko co do rozpraw, które uznane 
przez Redakcyę z% dobre, nie odpowiadają w zupał- 
ności dyrektywom zastrzeżonym przez Wydział, obo- 
wiązanym jesteś zwracać sią do takowego 0 apro- 
batę. Prawo to redaktorskie zastasowałeś z całą 
bezwzględnością do rzeczonej rozprawy z tego >o- 
wodu, że antor zastrzegł się przy ogłaszania dru- 


kiem przed wszelkiemi zmianami ze strony Redakcji. 


To zastrzeżenie wystarczył» Szanowaemu Redakto- 
towi do omówienia lamów Sylwana dla takowej, 
uważając w tem ukrócenie praw swoich, praw nie- 
zBprzeczonych na podstawie kontraktu x Wydziałem 
Towarzystwą, 

wistną bronią nżytą w wywodzia swym było 
zastrzeżenie się przeciwko wszelkim wysieczkom 
osobistym, których Szanowny Radaktor w łamach 
Sylwana nigdy nie dopuści, a które rzekomo miały 
miejsce w rozprawie Radcy Brodowicza. Argumen- 
tacya ta przemówiła do przekonania znacznej części 
Zgromadzenia, które licznemi oklaskami dało wyraz 
przyjęciu tego usprawieżliwienia do wiadomości. 

I mnie również przekonsłeś, Szanowny Reda- 
ktorze, pod względem prawnym. Opierając wywody 
awe na kontrakcie, przyznać muszę, że do takowego 
śoiśleś się zastosował. Pod względem moralnym je- 
dnak pozostał mi pewien niesmaX, 

Stosowanie ustaw i ścisła przestrzeganie kon- 
traktów, jak w wypadku obecnym, w wielu razach 
zamiast korzyści tylko szkodę przynieść może spo- 
łaczeństwu. W walce życiowej często mamy sposo- 
bność o tem się przekonać. Dlatego też na straży 
ustaw atoją rozważne Rządy, na straży zaś kontraktów 
osobistośsi, które obok zastesowania przepisów po- 
winny mieć na wzgl.dzie wyższe moralne cele, nis- 
dające się uchwycić literą prawa, przepisu, a które 
przestrzegać jest świętym obowiązkiem naszym. 

W wywodzie swym podniosłeś, Szaaowny Rs- 
daktorze, ża nikt nie jest tak ambitaym i drażli- 
wym, jak autor i stara panna. Potwierdzam to w zu- 


pełności; lecz kiedy tak jest, to liczmy się z tem, 
jeżeli mamy wyższe cele na okn, 


Wszak u starej 
panny niejedną odkrywamy słabą, a nawet smieazng 


stronę, a jednsk oceniając ją, możamy odszukać u 
niej tyle zalet charakteru i duszy, że słabostki nie 
zaómią zupełnie najlepszego sądu o niej, Tak jest 
i z autorstwem Każly piszący dla dziennika facho- 
wego, jest w tem przekonanin, Ža to co skreś!ił 
jest dobrem, że ogłoszeniem Bwej pracy przyczyni 
się jeżeli nie do pouczenia czytających, to przynaj- 
mniej do wywołania dalszej dyskusyi w tej sprawie, 
która będzie zsdatkiem dalszego postępu. Bszwzglę- 
dne odrzucanie takich prac do kosza redakcyjnego 
przyczynić się może tylko do zniechęsenia do dal- 
szej pracy, i wstrzyma niejednego, który może i go- 
dnia stenąłby obok Szanown go Rsdaktors, od na- 
rażenia się ns krytykę przed trybunałem redak- 


cyjnym. 
Przy konkursie piękności otrzymuje nagrodę 
najpiękniejsza. Nad muiej pięknemi gchodzimy do 
porządku dziennego. I z auto 
tak samo uczynićby należał 
atawzła ich cała armia, a R 
danie jedynie wybierać co u 
O naszem piśmiennietw 
powiedzieć. Od niewielkiego 4 
wijające się, nie ma jeszcze 
sil antorskich, a prócz kilka 
próbują się w piórze same E 
powodowane nie zarozumii 
gsiach pisarskich, lecz jedy 
pracy do swego zawodu. 
Jakaż zachęta dla niok 
prawy ludzi fachowych, pał 
czenia, jak Radca Brodowi 
tyki Szanownego Redaktora 
taliśmy tę rozprawę, o któ 
wyraziły się z wielkiem uz 
wywodów fachowych nie za 


Sylwan, jako organ Towarzystwa leśaego ga- 


tenże czytuje. Sylwan powinien być dla nieg» przy- 


stępnym, pouczać go i duó mu możność wypowie- 
dzenia tego, oo myśli, czego doświadczył. 
temu formy odpowiedniej do umieszczenia — gdyby 
takiej nie posiadało — będzie zadaniem Redakoyi; 
a zapewnić mogę Szanownego Redaktora, że tacy 
autorowie nie mają ambicyjek stsrych paniea, nie 
są żądnymi sławy autorskiej i niezawodnie zadowo- 


Nadanie 


leni będą, jeżeli tylko myśl przez nich rzusona zna- 
lazła miejsce w Sylwanie. 

Pisarzy z rozgłośną sławą między nami nie- 
wielu. Szaanjmy wię» tych, których mamy; pracuj- 
my dalej na obranej drodze, uczmy się w Sy/wanie; 
niech prywata nie zamąca naszej myśli przewodniej, 
a zarączam Ci, Szanowny Redaktorze, iż w krótkim 
czasie nie będziesz potrzebował — dziękują” za tosst 
wzniesiony na cześć Twoją, jak to było na ostatnim 
bankiecie — wznosić zdrowia przyszłych wspól- 
pracowników Twoich. Z poważaniem 

St. Guckler. ck, kom. insp. leśnej. 


= ua 


Wstęp wolny na wystawę ma każdy kto 
w kasie wystawy kupi los za I zir. w. a. 


ee z. wm || z WK 


Okulista operator 


Dr. Teodor Bałłaban 


b. asystent prof. Borysikiuwicze. Wałowa 7. 


= 


Szkoła muzyki 


JADWIGI DUNIN 


Gmach Teatralny 3 piętro, drzwi 62, brama 
od ulicy Teatralnej. 


Specyalista chorób skórnych i wenarycznych 


Dr. STANISŁAW SOCHANIK 


b. lak. klin. prof. Kaposiego i oddz. pr. Tanga 
w Wiedniu. 

Ordynuje od g.11—12 i cd3 —5 pl. Bernardyński |. 15,1. 

kde zd | 


Dentysta Dr. B. Kaczorowski 
były uczeń szkoły berlińskiej, przeniósłszy swój długoletni 
Zakład dentystyczny 


£ Wiednia do Lwowa, OrdyR: apnay ul. Sykstuskiej l. 28, 

(stara poczta), parter od godz. 9—1 przed. ł od 2—5 

popołud. W niedziele i świeta od 9—12 przedpołud. Na 
żądanie sztuczne zęby sposobam amerykańskim. 


"Br. C. Sztembarth 


lekarz chorób wewnetrznych 
powrócił i ord. jak zwykle od 3—5 ul. Batorego 26. 


3 


| Spocyalista chorób skórnych | wanerycznych 
Dr. Kazimierz Podlewski 
b. lekarz nu klinice proi, Fourniera w Paryżu i Lewina 


) w Berlinie, 
ordynaja od godz, 11—13 i od 3—5, ul. Chorążuzyaj íE. 


Zdrój Arecyksiężuej Stefanii 
Szczawa 


KRONDOKF" 


uznana ża najlepszą i naturalną. 


Zdrój szczawowy obok Karlsbadu 


Woda stolowa, Woda lecznicza 
Głeneralne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny 


Mendrochowicz i Schenker 
We Lwowie, $ykstuska 1. 22. 
M. JONASZ 
dom bankowy i kantor wymiany 

wa Lwowie, ulica Jagłsllońska 1. 8. 


gF kupnje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe | monety po najdokładale)- 
szym kursie dziennym, 


PROMESY 
dc wszystkich ciągnień 


Ubezpieczenie 


losów od straty przez wylosowanie al pari. 
Zlesenia z prowiącyl wykoauje bez doliczauia ja 
kiejkoiwisk prowizyi. 
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50.000 złr. 


Rok założenia 1553, 
AUGUST SCHELLENBERG | SYN 


Dom bsukowy I Kantor EE we Lwowie, tli | 
Sarola Ludwika l. 1. | 
kapuje i sprzedaje wazelkia papiery wartościowa. 
PROMESY do ciągnienia 2 listopada 1894 na 
Wiedeńskie lasy komnsalne po 3'75 wraz za stam 
plem, Główna wygrana 400.090 koron. [osy wyste- 
wy krajowej po 1 sł. 

Wydawnictwo gasaty Losowa „NADZIEJA“. Pra- 

aamerałą rocssa i'$0. Na pgrawincyi sł. 1'80. 


Zlecenia z prowiacył załatwia sie jak najtaniej 
odwrotna posztą. 


Lwów dnia 2pażdsjernika. (Z Izby handlowej). 

Akeyo zn sztuka: Kolej gal Karola Ladwika 
200 uł. m. k. 215: — do 218—, Kolaj Lwuw.-Czera. Jastka 
po 200 mł, w. 286,, do 289.—, hipotecxnoge yr 
200 zł. w. a, 412— do 420— 

Ydnty zactawee za 100 a2: Panku kipot. ga: 
B'i, łosow. w 40 lat. 101'10 do 101-80, E°, « 10%, praca 
110— do 11070, 4'|,*|, boa. w 50 lat, 1G0— do 10076 
Banku krajowego 4'|,'|, lom w 5i lat. 109'— do 100.76 
Banku krajowego t'|, lon. w B7 lat, 98-60 do 97.30 T~ 
kredyt. gal. riawzk. 4*, (E malzys) 9740 do 3840. 4 | 
los. w 41'/, lot. 97.50 do 9820, 4°, kas. = 66 latach 266 
do 97:20. 45,'| lat, w 63 lat : 

Obligi za 100 s.: dalio, fumdarsa propiaźcyjcn*" 
4, 96.60 čo 97.80. Bukow. fandasru projinacyjnego `| 
10160 do —.— Kom. banku krajowego 6%, w. a. D, aa 
10226 do 102-90, Peżyczki krajowej 6'|. LOFGO da —— . 
4'|.9/, 100— do193:70 OŁ zaka 1801 9570 ès 864) „| 

u 18958 9570 da 9640. 
R Homety. Dukat cesarski 5'85 do 595 Napolsoa: 
SA. 9t Półimparysł 1015 do Buta 
ay papiarowy 1.32 —da J.36 *— 168 mne 
80:70 do 61'10 


CH POCIĄGÓW. 
o-europejski, wcześniejszy od lwowskiego 
o 86 minut: 


—— ds ——. 


Pociągi 
osobowe 


do: 


pospieszna | 


ia, Wro- 
a. .| 224 I010 450 1085/655 
. „| — 1010 450 — |655 

panego) 

zezów! — 10160 — = = 
az = — |10.85 — 
— — 950 7-10 

<A — IOLG| — — 

uszyny. Krynicy, Žeg. 

5 eel fDażnów 179 = — |450 | — — 
M.-Kr. Żeg przez Stryj| — = — 710 
Mezó-Lab., Szczawnego — 
Kulasznego via Przemyśl | — = = — |655 
Nadbrzezia i Tarnobrz.| — O10450] — m 
Podw. i Brod. z dw.gł.| 6.08 , 2:44 | 94) 1020| — 

x a Z Podz | 622 | 236 |1004 |1047 
Suczawy. . « + «| 615, -— |1015 | 255 |LO'30 
Czortkowa przez Halicz| — == — | 2505| — 
Husiatyna przez Halicz | 615 | — — — |1030 
Slobody rung. Kopalni] — — |1015 | — |030 
Nowosielicy . . . 6'15 | — — — 1030 
Berhometu, Czadyna 6'15 — — = = 
Radowiec f 615 | — [10.15 | — |IO30 
Kimpolunga . 6 15 — — 255 = 
Sokala — = 9-20 [6-45 — 
Bełzca o . . . . — 9-20 m =". 
Borysławia przez Stryj | — — |5':40 | 950) — 
Ławocznego, Munkacza | 
Szereucz Miskolcz, Peszt | 
i Chyrowa przez Stryj] — — |540| — |710 
Stanisławowa , Doliny, 

Bolechowa przez Stryj| — = r: 950 | 740 
Skolego i Chyr. via Stryj] — asi 950| — 
Stryja i Skolego — = 8:05 

Przychodzą z: 

Krakowa (Berlina, Wro- 

cławia, Wiednia) . .| 232 | 525 | 900 |630 | 8:00 
Warszawy . . = «| — 526] 9 — YoU 
Chabówkı(Zakop.) przez 

Przem, Rzesz, lub Tarn. į 232 | — = = = 
Chabówki przez Rzeszów 

lub Tarnów . « -| — 525] — = — 
Chabówki przez Stryj . | — z 8'84 | — — 
Muszyny-Krynicy, Že- 

giestowa przez Tarnów! — — = — | 9:00 
Musz.-Kryn. Żeg. przez 

Rzeszów lub Tarnów . | — 526 | — = p. 
Mezó-Lab,, Szczawnego-| ' 

Kulesz. przez Przemyśl | — = 900 — =- 
Nadbrzezia i Tarnobrz.| — = — |610 | — 
Podw. i Brodów dw. gl.| 212 | 929] 9-10 545 | — 
Podw. i Brodów Podz.| 158 |$-13| 8'45 | 619 | — 
Suczawy: * = = .| 940) -- | 737 |12:27 | 6:35 
Kimpolungu . 940) SIS PZ I PE 
Radowiec . . . .| 940) — | 737 | — | 6:35 
Berhometu 1 Czudyna . | 9-40 LÀ Ez E = 
Nowosielicy. . . „| 940] — | 7837| — | — 
Słobody rung. Kopalni| 9:40) — | — | — | 636% 
Husiatyna przez Halicz| 940) — | 7.37 | — 
Qzortkowa przez Halicz] — | — | — |1297| — 
Borysławia przez Stryj| — — | 202 i£16 — 
Bełza me e „| = 2 za d| ABA = 
Sokala s. A = E T48 | 445| — 
Lawocznego (Pesztu, 


Misk., Sz. Munk.) Chyr, 
i Stanisl. przez Stryj 

Stryja i Skolego 
Sladieęgo, Chyrowa i Sta- 
owa przez Stryj 


Uwaga: Godziny drakowanv grubemi liczbami ozna: 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano. 

W biórze informacyjneza o. k. austr, kolei państwo. 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja l. 3 (Hotel Imperial) 
jost sprzedał biletów strefowych, okrężnych, dowolnie xesta- 
wialnych, seszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. Informauys W sprawach tarr 
fowych i przewozowjoh. 


8:34 1810 
847| — 


l 


— 202| = 


Wobec wysokiego kursu 


węgierskiej renty koronuej 


zalecamy ZAMIANĘ tejże na 49, listy zastawne Tow. kred. ziemskiego 
4l listy zastawneg Banku krajowego, które obecnie notują niżej aniżeli 
węgierska; Renta .a dają gwaranoyę hipoteczną. 
Ząamianę tą uskuteczniamy pod najkorzystniejszymi warunkami. 


SOKAL & LILIEW 


Dom bankowy i kantor WYMIANY. 
Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą. 


FRZEGLĄD s ¿niv 8 października 1694. 


Ona wzdrygnęła się całe, | trzy tygodnie... twoja ręka w imię Boże po-|lenia nia wyjawiła: swego sekretu i nie nara-; bratersku... nie inaczej. Czuwaj nad nią, strzeż, 
— Ja nie nie rozumiem, miu nie tłóma-! błogosławiła nasz związek, « te krótkie dni | ziła siebie na pośmiewisko ogółu, rzekł do niej: | dopomagaj jej we wszystkiem, ale nie w za- 


35) 
w EE. R A czę Sobie — odparła z prostotą — ale wierzę w | dały mi tyle szczęścia, tyle ubłogosławienia, | — Vero. gdy mnie już nie będzie, pamiętaj, | mian nie żądaj od niej.. nie.. chyba że z cza- 
przez Florencyę Marryatt. , niego... ufam mu.. kocham go, mój ojcze! — do- | taką pełaię rozkoszy ziemakich. że wszystko, | źe aż do chwili, kiedy pcłączysz się znowu sem Bóg sau: odmieni jej sarce i skieruje je 
mę dała gorąco, namiętnie, jakby przeistoczona tą ; co przecierpiałam potem, co dziś cierpię sku- |z Gordonem, nie powinnas nikomu mówić, że ku tobie. Tymczasem nie wywieraj nad nią 
À | siłą miłości, w imię której gotowa była stawić į tkiem tej dręczątej niepewności, niezdolne jest | wzięłaś z nim ślub w kaplicy. h (żadnego przymusu. nie nalegaj o nio, ale nie , 
(Ciąg dalszy). ozoło wszystkim burzom losu. — Kocham go | zatrzeć pamiędi owych rajskich chwil, które | — Wiem o tem — odparła. — To było jego | przestawaj być jej doradzcą, opiekunem naj- 
— Udsm się do Anglii - szepnęła cicho poji przysięgam ci, ojcze, że wiernie, do grobu | przeżyłam u jego boku. I gdyby nawet Bóg | życzenie, które święcie spełnię. © i , !troskliwszym. I stawaj zawsze w jej obronie, 
chwili nemysłu. — Pojadę, aby się naocznie | dotrwam w tem uczuciu i że nic mnie w niem | zrządził, żebym go już nigdy nie ujrzała na | — A jeżeli on nigdy nie wróci.. nigdv nie | Dawidzie.. Gdyby kto cień niesławy rzncił 
przekonać, co stanęło pomiędzy moim Gordo- ; nie zachwieje. ziemi, to i tak wspomnienie tego minionego | upomni się o ciebie, . obk wtedy: będzie, 'Vero? | na jej dobre imię, ty, jak mężczyzna, obroń ją 
nem a mną; a jeżeli on umarł i ty, ojcze,| — Vero! — zawołał ksiądz podniecony — | szczęścia starczy mi na całe Życie. Więs| — To być nie może, mój ojoze, chyba że | przed złością i potwarzą ludzką. 
umrzesz także, io nie dbam o to, oo się ze mną | ja nie mogę cię pozostawić w takim błędzie !| nie czyń sobie wymówek, mój ojcze. Co się| Bóg powołał go do siebie. Nie zaznam chwili = Któżby śmiał zniesławió jej imię? — du- 
stanie. Im prędzej Bóg zmiłnje się nademną i | On zwiódł ciebie.. zwiódł mnie samego... fok | stało, dobrze się stało. To milczenie jego jest | spoczynku, dopóki go nie odnajdę. | , |imnie porwał się krajowiec. — Weronika ozy- 
zabierze mnie z tej ziemi, tem lepiej. | jasne jak na dłoni mamy tego dowody! O Bo- | winą przypadku, czy nieporozumienie jakiegoś. | — A jeżeli Bóg powołał go do nieba, jak | sta jest jak kryształ, rieskalana jak dze. Rad- 
— Moje dziecko — smutnie odezwał się |że! jakże ciężko karzesz mnie za moją grze- | Ou sam wytłómaszy nam je, gdy powróci do | powiadasz? To co? .| bym spotkać tego, któryby się ośmielił twier- 
ksiądz — on żyje. Gdyby umarł, słyszelibyśmy | szną pychę i ziemską ambioyę! Brzemię winy | nas, e do tsj pory ozarać będę cierpliwie ij — To pracować będę dla nieba, aby prędzej; dzić przeciwnie. „sma 
o tem. mcjej wtrąca mnie dzis do grobu. Zamiast dbać | viag mu bezwzględnie. „ ..|z nim się połączyć, =uż mk | — Ja wiem, mój synu, ale na tym świecie 
— Więc myśli chyba, że ja nie żyję |cnko o twoje dobro wieczne, jam marzył o Starzec już miał na ustach wyznanie jej | — Niech Bóg miłosierny bługosławi cię i| złym i przewrotnym najniewinniejsi nieraz nie 
szybko wtiąciła Vera. zapewnieniu ci wyższego stanowiska w wiecie, | tego, co usłyszał od kolegów Gordona, ale pa- | czuwa nad tobą lepiej odemnie, biedna ty moja ; potrafią uchronić sią od potwarzy. Ty bądź 
— Jakżeby to byó mogło? Zastanów sıq. | Nie poprzestałem na hojności błogozławieństw, į trzęó na jej niewinvą, łzami zalaną twarzyozkę, sieroto!— westchnął starzec, wzruszony da głębi. | wiernym szlachetnej twej natnrze, bądź wier- 
Przecież pisałaś tyle razy do niego pod adie-| jakie Opatrzność zlewa na prostaczków i ubo- |tchnącą taką niezachwianą ufuością i wiarą, Tejże samej nocy, kiedy Vera spłazana | nym przywiązaniu twemu dla siostry. Gdy mi 
sem, który ci sam wskazał. gich duchem. Łakuąłem dla ciebie dostatków, | nie miał odwegi zadać jej tego ciosu. Ona tuż | udała się na spoczyne%, ojciec Józef miał dłu- | tə przyrzeczesz, umrę spokojny. I jeszcze jedno 
— Toi cóż z tego? Listy mogły zaginąć | znaczenia, sławy ziemskiej i rozgłosu. Choia- | pewną była, iż została prawą jego żoną, tak |gą i poafaą rozmowę z przybranym swoim sy- | zlecenie: mam~ do_ciebie,-- Dawidzie. -» Zebralem 
w drodze. te; aby drudzy zardrościli ci twego wynie- ! na chwilą nie przestawała wierzyó w trwałość | nem. Wyznał mu tc, co już powiedział awcjej | tu małą sumkę dla Very... Niewiele tego jest... 
— Jakto? oałe pół tuzina lab więcej. Vero, | sisnia, a dziś widzę niewinność twoją i dobrą | zaprzysiężonych jej uczuć i w nieskazitelność | siostrzenicy, że wyrok śmierci zapadł nad mim. | Okało tysiąca rupij... 


ty się sama łudzisxz,... sławę sponiewieraną w pyle tego świata, który | honoru tego, którego uważała za męża, że| Dni jego były policzone. Mógł pożyć parę ty-| — Aż tyle, mój ojoze! — zawołał młodzie- 
Ona przecząco choó smutnie potrząsuęła | rzució ci chciałem pod nogi. I ja.. sam po-| ksiądz w duchu zadawał sobia pytanie, czy go- | gedni jeszcze, psrę miesięcy nawot, ale czuł to | nieo zdziwiony. A 

głową. a ; cięgnąiem cię w przepaśó zguby, nieszczęsne | dziło się zatruć tę dziecięcą jej nfncsó? Cóżby ! uobrze, że Śmierć jest bliską, że dobiega kresu | — Czyż to tek dażo.. po trzydziestu latach 

— Ja wiem... ja czuję, mój ojcze — rzekła— | ty moje dziecko! O Boże! Boże! wybacz mi | na tem zyskała, gdyby nabyła strasznej pewno- , ziemskiej swej pielgrzymki. i jpraoy i oszczędności? — z. uśmiechem odparł 
że ty o coś złego podejrzywasz mojego Gor-|to oiężkie przewinienie, ukarz niewiernego |śoi, ża została nsraz zniesławioną i opuszczo: | Dawid w głębokiem milczeniu wysłuchał ksiądz. — Otóż tę kwotę, jaką ona jest, znaj- 
dona; ale ja nie mogę podzielić twego przeko- | twego sługę.. niech nad nim zacięży mocno |ną? Do jakiego kroku mogła ją popchać roz: , smutnego zwierzenia i tylko szeroka pistó jego, | dziege ulokowaną w. banku pewnego agenta 
nania. Wiem z góry, co mi chcesz powiedzieć, | prawica twoja, ale oszozędź ją.. tę niewinną... pacz” To też znękany starzec jak deski ratun- i podnoszą”a się silnym oddechem, tylżo nerwe- w Madrasie, którego adres odszukasz pomiędzy | 
że powinienby był pisaó, przyjachać, że wazy- Ciężkie szlochanie zatamowało mu mowę; | ku chwycił się tej ostatniej, wątpliwej nedziei, | we zaciśnięcie jego żylastych dłoni zdradziły ; mojemi papierami. Pisniądzmi temi Vera może 
stko' inaczej się stało niż było przewidziane. | ręce zacisnął konwulsyjnie, oczy pełne łez|że może przeczusia dziewczęcia sprawdzą się, głębokis wzruszenie. Kochał on zaczego swego rozporządzać dowolnie; ty tylko doradzaj jej, 
Ja ufam jemu. Wiem, że ze wszystkich sił| wzniósł ku niebu, błagając je o zmiłowanie | że Gordon z ozasəm powrósi do niej żałujący ,opiekuca iście synowskiem uczuciem, a starzec | aby uczyniła z nich dobry :żytek, «bo wiesz, 
Berca tęskni zw mną i że jeżeli dotąd go nie| nad tem wszystkiem, oo ukochał na ziemi. to dziecko jeszcze... dziecko latami i” niedo- 


ma, to dlatego tylko, że oktliczności niezależne | — Mój ojoze — rzekła Vera złamanym gło- | chwilowego zobcjętnienia. Jeżeli zaś straconym ; — Dziecko z krwi i kości moich zrodzone | świadczeniem. O Boże! jak to straszno pomy- 
od jego woli stanęły mu na przeszkodzie. səm. — Każdy człowiek abłądzió może, a ty | był dla niej na zawsze, to należało nadal zwią- | nie mogłoby mi być droższem od ciebie, mój į śleć, że taka jak ona samotna rzuconą zostanie 


— Ale w takim razie cezeraże usprawiedli- | chciałeś najlepiej.. Czy sądzisz, że gdybym; zek ich utrzymać w najgłębszej tujoranioy, aby synu — rzekł do niego ojciec Józef. — Twojej j na pastwę niepewnego losu!... 
wisz jego rmilczeuie.. to zaniedbanie pozoru... | mogła wydrzeć tę kartę z księgi mego żywota - 
tę obojętność ? Pamiętaj, że od chwili jego wy- |i zmazać przeszłość, uczyniłabym to dobrowol- 


jazdu upłynęło z górą pięć miesięcy. 


Gy  koleca 


W obawie, aby biedua dziewczyna, pozosta |na świecie. Polecam ci Wexronikę, jako siostzę .. (Ciąg dalszy nastąpi). 


ZAIN Fm LE m aj CEA DOC A A A AA a a a mamaie 


siĘ handel wiu [Luudlwiisa Stadt Ulleca we Lwowie. %E 


es. A "e ARA PRE. EE 4 Co J A SE AP RZEZ PZ". RZE EE Z RE RZE, 4 4 Precz NT AAAA 
Brcrae człowaenio s wy%d5x | Dwa garnitury mebli nowych salono-| T WY" a a "i y R a w W A a i i | A y l 
śrukiez I, OŚ. Od Wwyriumw. iłz' wych sprzedam zaraz za przystępną cenę. i zde, Rade KR a obr nartę: ` N 27 
stym ný drukie: X ai, Pracownie  tapicersła  Szczurkowskiego e . barw i deseniów) KE białe i kolorowe M | są 2) SŁ 2 < A 
~ Znakomite tutli nieklejone Niemo- Lwów, Sykstuska 10. 2823 1-1 | y Damasty jedwabne i od zł 1-15—1165 ERA J25 STB 
jowakiego, »badana przez miejskie labora-| Nauczycielka władająca językiem ' Fuiary jedwabne "1175— 365 Ru : iai a o A 
toryum, są do nabycia we wszystkich tra- franc. w słowie i pismie, udzielająca mau- Grenadyny jedwabne p a —85— 7.25 JARZIENA, EEI 
. s : S Ą 3 n 4 jabfler "a 

fikach. 658  zyki, zyka niemiectłego, angielskiego i Bengoliny E s x20— 610 we Lwowie pl. Marjaeki +24 


Bilety ua wystawę po cenze|wszystkich i rzedmiotów szkolnych ; zchła- |, Materye baluwe jedwabne „, „ —'45—11-65 zolsca swój bogato za- FR 


blok. x . bnemi rekcmendacyami, poszukuje umie: ` € ; 

stawy, przewodniki polskie szenia na prowincyi: Adres:  Kotlarska z własnej fabryki — wolny od Taka 707 RONA, 5074380 oe atok, mo SES 

niemieckie (Dra Zippera), Lw-l. 1 w parterze, drzwi Nr. 1 pod l. J. M. n ; Ą oov bemych * 4] 

sy, pamiątki sprzedkj e tak w E. we Lwowie. 2881 i 2 cła do mieszkań osób rywa Jedwab Armures, Merveilleux,, Duchesse itd. n tya haia SRĘ 2 

biurze mojem ul. karvia Lu- Brzytwy szwajcarskie, gwa. pry Wolne od portu i cła do doma. Wzozy odwrotnie. Listy "WC "3X 
do Szwajcaryi kosztują 10 ct. Karty 5 ct. > 


dwika 9, jak i w kiosku na rantowane, z ostrzami wkłada- r SE e 
wystawie (obck bramy złów-nemi, sztuka zł. 280, każde na- tnych 45 kr. za meter 

nej). Zamówienia z prewincył stepne ostrze go et. 85 poleca 

za gutówkę lub za zaliczką L Piotr Chrząstowski han: ———— zam = 


Floks, wów ul. Harsia Lud-del żelazny we Lwowie plac z meenet A PERRO TEZ 
wiks $ Ra porto RÓG ct. pray|Kapitulny 1 (naprzeciw Ka- ' |T P a taph] 


LL jedwabiu G. Hennenberg Zurych 


ôl. i ces, dost A rE e: AF YA RU i 
ról. i ces, dostawca nadworny 52 PP ni M KD 
EA RZE ZRZÓS = z 
illań 


S 


willańskia wina 


zanstwieniu więknzeńa #0 Gi. |tedry). z PTA PORE W e ; e . , 
R Tę Zmiana pomieszkania. | ! | c E Skład win zagranicznych l 
EE tnie E A A 9 Jan Ihnaltowicz jį: naturalne | słastej uprawy 


mość « grzeczności w biurze £iohna. 
Burchemy na metry, resztki wełna 
Le, chustki do nosa pol ca nająaniej An- 
tonina E' tel, Koralnicka 8 2745 8.5 


Leśniczy pcszukeje possdy. Leśnik 
estante iub. ecko. 2790 88 
Centratne bióro posred: ictwa Bo 
dyńskiej Lwów, Rynek 29 dom Andrzole- 
go po'eca wszelkiego rodzaju doborcwą 
służbę. 2793 3—3 
, Ekonom kawaler z dubremi 
świadectwami znajdzie pasad 
w Cznpermesowie, p. *rzemy:j 
ślany. 2762 35 
Expedytorka lub expedytor poczto- 
wy x uz-oloigu em (elęgraticznem znaj. 
dzie rychłe umieszczenie., Służba dziensa 
pizyjemna, Č. k. urząd pocztowy w Sto 
rotywcu -28.7 2:3 
Kupuje, sprzedaje wazelką odzież 
futra, meble. maszyny, strzelby, unfor: my. 
liberyi itp. handel J:szczyszyna Gmacl 
Te: tralny, 28,6 26 
160 gstmiturów, 206 par spodm 
120 kosza! męzkich, 80 paleiotów dam 
skich, różne res.tki sprzedaje za bezcen 
handel Jaszczyszyna w teatrze. 2818 2 
Ui. Małeckiego l. 5 (boczna Zi 
morowic:a) cziery lub pięć pokoi z przed- 
pokojem, kochnią i przynależytoscami 


z mojej własnej piwnicy. 
Czerwone po 24, 27, 30, 35 i 40 ot. 
Willańskie Auslose po 40, 45, 50 ct. 
Blałe po 22, 26, 30 et. 

Wina deserowe po 30, 35, 40 ot. 

(aajlepsze po 50 ob.) 

Riesling po 40, 45 at. 

Schiller wyborne po 20, 25, 28 ot. 
Csay za litr, za zaliczką lab za 
gotówkę. Próbki od '50 litrów S 
wyż. Bəozki przyjmują napowrói 
płataie po poliszonaj cenie kosztu. | 


Andreas Haal, 


Weinberębesitzer in Villany, Ungarn. 
2387 


: iOscar Dudics i Ska 


Dr. Marjan Sietnicki i 
przeniósł z dniem lgo paź- 
dziernika 1894, kancelaryę do 
domu pod 1. 3 plac Smolki. 


we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Helicku l. 1! 
w Krakowie Sukienni:e l. 20, w Czernicwcach Rynek 
L 2, poleca | WB 


niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


Mydło będźwinowe używa się przeciw wyrzutom i pla- 
mom naskórnym. f 

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znakomicie działają- 
cym środkiem przeciw opaleniu, pryszczykom i pęcherzykom na twa- 
rzy: przeciw piegom i zgrubieniu naskórka, 25. ct. 

Mydło kamforowe z uśmierza swędzenie i pieczenie skóry, - 
usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, twarzy i rąk, 25. ci 

Mydło kamforowe-siarkowe usuwa czerwoność z twa- 
rzy i nosa osalenie słoneczne i piegi, kawalek 80. ct. 

.. Mydło zreoliuowe zawiera 5*|, czystej kreoliny, znako- 
micie Oczysrcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, trądziki, płeć 
odświeża i wydelikatnia, kawałek 35. ot. 

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się io 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze, 25. ct, 
: Mydło smołowe-glicerynowe składa się z 85°, gl- 
ceryny i 10 |, smoły (dziegciu), jest pod każdym względem jednem £ 
z najlepszych  desinfekcyjno hygienicznoem mydłem  toaletowem. Jako  $ 
zwykłe mydło do użycia codziennego, jest przez swą desinfekcyjność i 
skórę zmiękczejącą własność znakomitym oraz wypróbowanym środ- 
kiem do usunięcia wszystkich nieczystości maskórnych, jako to: pie- 
gów, plam wątrobianych, wagrów itp., kawałek 53. ct, 

Mydło smołowe zawiera 40°, smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, po cenie nóg i łapież na gło- 
wie, kawałak BO; ct. 882 


Wiedeń Döbling. 


Skład główny: Malsga Kondol koaiak. Sprzedaż 
ma szklanki maszych marek wim hiszpańskich, reń- 
skich, Bordeaux itd. francuskich koniaków, rumu 
znajduje sią w kawiarni Jans Ważaego i Ski 


na placu Wystawy krajowej we Lwowie 
naprzeciw świetlanej fontany gdzie wszystkie w zakros ka- 
wiarninależąss napoje i potrawy najsanisj polławane bywają 
2287 9—12 


Kantor y zmiany 
c.k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie sfekta i monety 


po kursie dsiemaym zajdozładuiojszym, mie ©: 
licząc Żadnej pzowizyl. - Z 


Jako dobrą i pewną lokacyg poleca: 


Skład rosyjskiej herbaty 
karawanowej ` 


=- B. Szabłówski 


we Lwowie, Trybunalska liczba 1 
poleca 


asbestowe węglowe filtry 


, jna J i r ; 4'/, pro. listy blpoteczne ° 
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mad do "p, rzaołonjo obara "uxar |, Za ph, Pawia wam ty | | Aj, „ Bazku krajowojo (o lomani kosczoe ymi) 
skiego w Faatomytach p. Nawaca 3 ły zastępca firmy Juliusza Mitolaacha Jan | | SKŁAD FABRYCZNY 4*|, llsty zast. Banku krajowego jako zabezpieczające zupełnie od 
PaL poi WRZE A 1097755 Lwów, Rynek 40. 2677 7-? |} Kuracyjne | 50/, oblig. komunalne Banku krajowego cholery, tyfusu 1 wszelkich dho- 
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klozety, psrałe, kanapki, bidzty dla paniczyn w Kamieniu, poczta Petranka. |, - 
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